


Za ćwierć miljona z ł o t y c h 
rocznie przyborów technicznych, kancelaryjnych, 
galanteryjnych, kosmetycznych, tytoniowych i in. 
sprzedaje s i ę 

w 3 sklepach 

Spółdzielni Studentów Politechniki 
we Lwowie 
Przy tak wielkich obrotach najmniejsze zyski wy­
starczą do pokrycia kosztów przedsiębiorstwa; 
czysty dochód rozdziela walne zgromadzenie po­
między członków spółdzielni w formie zwrotu 
od z a k u p ó w . 

U d z i a ł z ł . 5, wpisowe z ł . 0*5, m o ż n a w p ł a c a ć ratami 

Z o s t a ń c z ł o n k i e m S p ó ł d z i e l n i 

K S I Ę G A R N I A TECHNICZNA 

M . G o t t a 
L w ó w , ul. Kopernika I. 26. 
T e l e f o n 61-81, p. k. o. 124-372 

u t r z y m u j e stalle na s k ł a d z i e i przyjmuje z a m ó w i e n a na 
książki techniczne nolskie i zagraniczne 

T - W 0 A K C . F A B R Y K O Ł Ó W K Ó W 

f* „ST. MAJEWSKI" Sp. Akc. 
P R U S Z K Ó W pod W a r s z a w ą 

o ł ó w k i techniczne i biurowe, pastele, kredki, 
pióra stalowe, obsadki, pluskiewki, spinacze. 



P O L S K A 
F A B R Y K A 
O Ł Ó W K Ó W 



M.K.K.O. 
M I E J S K A K O M U N A L N A K A S A O S Z C Z Ę D N O Ś Ć 

w L w o w i e 
ul. Wałowa 7 i 9 (Gmach własny) 
O D D Z I A Ł I. ul. Gródecka I. 60 
O D D Z I A Ł I I . ul. Żółkiewska I. 75 

ł i K a s a założona w roku 1912, nie miała — wskutek wojny światowej. 
— warunków normalnego rozwoju i dopiero w 1924 r. t. j . z chwilą 
w p r o w a d z e n i a stałej waluty wkroczyła w właściwą fazą rozwoju . 
S t a n w k ł a d ó w o s z c z ę d n o ś c i o w y c h , w y n o ­
s z ą c y c h w 1924 r. z a l e d w i e p ó ł m i l j o n a 

(Z ł. 5 4 S. 9 9 2 . 9 4) n a 20.027 k s i ą ż e c z k a c h w k ł a d k o w y c h , p o w i ę k s z y ł s i ę 
z n a c z n i e o s i ą g a j ą c w d n i u 1 s t y c z n i a 1933 r. k w o t ę 

Z ł- 6 3, 9 6 1. & 8 2 . 3 5. N a w e t szczególnie ciężkie nasilenie k r y z y s u ekonomicznego 
w lecie 1931 r o k u , k t ó r e p o c i ą g n ę ł o z a s o b ą p o w a ż n e 
w s t r z ą s y s z e r e g u s i l n i e u g r u n t o w a n y c h i n s t y -
t u c y j b a n k o w y c h , w s k u t e k p a n i c z n e g o w y c o f y w a n i a 
w k ł a d ó w odbiło się na Kasie bardzo słabym stosunkowo echem. 

P r z y c z y n a tego pomyślnego rozwoju K a s y leży w pierwszym 
rzędzie w ogromnem zaufaniu, jakie posiada ona wśród sze­
r o k i c h mas publiczności. Niezależnie bowiem od funduszów 
z a s o b o w y c h K a s y , k t ó r e w y n o s z ą o b e c n i e 

Z ł . 4, 7 5 O . O O O gwarantuje G m i n a miasta L w o w a całym s w y m majątkiem za 
zobowiązania K a s y z tytułu wkładów i ich oprocentowania. 
Wkłady na książeczkach oszczędności K a s y posiadają charakter 
funduszów u lokowanych z bezpieczeństwem prawnem (pupil . ) . 
Doniosłą rolę o d g r y w a również in tenzywna działalność K a s y 
n a polu krzewienia idei oszczędności. S p e c j a l n y c h 
s t a r a ń d o k ł a d a K a s a w k i e r u n k u s z e r z e n i a 

R U C H U O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E G O 
WŚrÓd m ł o d z i e ż y S Z k O l n e j , wychodząc z założenia, ż e 

D U C H O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
i z r o z u m i e n i a je j i n d y w i d u a l n e g o i s p o ł e c z n e g o z n a c z e ­
n i a w i n n e b y ć j u ż o d l a t n a j m ł o d s z y c h k u l t y w o w a n e . 
Dzięki pełnemu poparc iu ze strony sfer nauczycie lskich akcja 
ta zatacza coraz szersze kręgi. M i a n o w i c i e ; 1 stycznia 1933 było 
w biegu 18.556 książeczek wkładkowych szkolnych na kwotę 

Z ł . 1 O O. 2 7 O- S 7. 
Dysponując poważnymi kapita łami jest K a s a w możnośc i zas i lać w y d a t n i e 
zapomocą k r e d y t u w e k s l o w e g o h a n d e l , przemysł i rękodzie ło a n a w e t r o l ­
n i c t w o oraz brać żywy udział w r o z b u d z a n i u r u c h u b u d o w l a n e g o p r z e z 
udz ie lan ie d ługoterminowych pożyczek za z a b e z p i e c z e n i e m h i p o t e c z n e m . 

K r e d y t k o n s u m c y j n y znajduje s w e źródło w Z a k ł a d z i e Z a s t a w n i -
c z y m K a s y , który u d z i e l a pożyczek p o d z a s t a w k o s z t o w n o ś c i . 

P r o p a g o w a n a p r z e z M . K . K . O . w e L w o w i e zasada o s z c z ę d ­
ności wydała juz r e z u l t a t y b a r d z o d o d a t n i e , p r z y n o s i ona przekonywujący 
i w i d o c z n y pożytek p r z e d e w s z y s t k i e m s p o ł e c z e ń s t w u l w o w s k i e m u tak 
t y m , k tórzy oszczędza ją jak i t y m , k t ó r z y t w o r z ą c n o w e w a r ­
s z t a t y p r a c y c z y b u d u j ą c d o m y potrzebują p o m o c y k r e d y t o w e j . 

M . K . K . O . w e L w o w i e jest instytucją s a m o p o m o c y ludności naszego 
m i a s t a . 1 z tego tytułu słusznie nie ustaje nawet w t y c h c iężkich c z a s a c h , j ak ie 
p r z e ż y w a m y , w nawoływaniu s p o ł e c z e ń s t w a do oszczędnośc i , jako na j t rwalsze j 
i z a w s z e żywej zasady gospodarcze j działalności c y w i l i z o w a n y c h s p o ł e c z e ń s t w . 



Nr. 1—2 P A Ź D Z I E R N I K — LISTOPAD ROK X. 

Przedruk prawnie z a s t r z e ż o n y . Cena numeru p o d w ó j n e g o 80 gr. dla s t u d e n t ó w 50 gr. 

Życie Technickie 
M i e s i ę c z n i k 

O r g a n Kół Naukowych Polskiej Młodzieży Akademickie j Wyższych 
Uczelni Technicznych w Polsce i w W o l n e m Mieście Gdańsku. 

S p i s t r e ś c i : Redakcja: „Życie T e c h n i c k i e " u p r o g u n o w e g o r o k u a k a d e m i c k i e g o . — Proj. Inż. Stanisław Łukasiewicz: 
O z n a c z e n i u k o n s t r u k c j i w n a u c z a n i u o r a z w życiu t e c h n i c z n e m i g o s p o d a r c z e m . — Inż. Józef Peszel: R o l a inżyniera 
w przemyśle s z k l a n y m . — F, Haczewski: I. K o n k u r s f o t o g r a f i c z n y ..Życia T ^ c h i j j f i k i e f f o ^ j ^ j ) « n e p s z e ^ z d i e c i e z i m o w e . — 
J. Turowicz : O p l a n o w ą organizac ję p r a k t y k . — E. Wilczyński: P i e r w s z : 
W m a s z y n o w n i do A m e r y k i . — T. Kaempf: B e c z k i b e z k l e p k o w e . — K r o n k 

Książki nades łane . — Różi 

a k a d e m i c k j e „ O b o z y pracy".'~^-^^^L'/'0rt|!OT<»ez; 
kił J e c h p i c z n a . — K r o n i k a K o t N a u k o w j y c h . 

,Życie Technickie" u progu nowego roku akademickiego. 

Znów zawrzało życie w starych murach 
Technicznych Wszechnic Polskich. Powróciła mło­
dzież, by z świeżo zdobytym zapasem sił rzucić 
się w wir pracy i nauki, oraz czerpać tu nowe za­
soby wiedzy, siłę do walki o ciężki byt, uczyć się 
sposobów godnego wypełnienia zadań lepszego 
jutra. 

U progu nowego okresu pracy wita Was 
Koledzy, pełne przepięknych tradycyj za sobą 
mające „Zycie Technickie". Czy należy przypo­
minać tu o celach naszego czasopisma ?, wszak 
niejednokrotnie były one omawiane w poprzednich 
numerach, a nie zmieniły nadal dotychczasozuej 
swej treści. Wyrobienie ogólnospołeczne młodzieży 
dla dobra narodu i państwa, oto jego zasadni­
cze cele. 

Polskie piśmiennictwo techniczne, starając 
się zapełnić ogromną lukę wyrządzoną przedwo­
jenną sytuacją naszego narodu, dąży szybkiemi 
krokami ku szczytowi swego rozwoju. Praca ta 
przygotowana i rozłożona na dalekie lata, wymaga 
już dzisiaj od młodzieży technickiej, która nieza­
wodnie i do tej dziedziny zagadnień wkroczy, na­
leżytego przysposobienia się, by rozpoczęte tak 
ważne zadanie na należne wyżyny wprowadzić. 

„Zycie Technickie", jedyny organ techniczny 
w Polsce redagowany na Wyższej Uczelni przez 
młodzież technicką, przyjęło na się to właśnie za­
danie, przygotowywania kolegów techników do 
przyszłej pracy w tej dziedzinie. Tu bozuiem mają 
koledzy doskonałą sposobność do wypróbowania 
swych sił poza obrębem sal konstrukcyjnych i la-
boratorjów. Tu szerokim kołom młodszych i star­
szych kolegów techników daje się możność zabra­
nia publicznie głosu w ich najżywotniejszych spra­
wach, umożlizuia zaprazuianie się młodzieży tech­
nickiej do pióra a co zatem idzie do wyrabiania 
młodych technicznych talentów pisarskich. Wszak 
nie tylko „dziś" tych talentów potrzebuje, wyszko­
lone indywidualności kiedyś na łamach innego 
czasopisma potrafią godnie propagować wzniosłe 
idee pracy technicznej, idee zdobyczy naszego 
„jutra". 

Czasem pośród artykułów pisanych ręką ko­
legów techników, znajdą się i pióra naszych sen-
jorów nauki, za co pozwalamy sobie na tern miej­
scu imieniem redakcji złożyć najserdeczniejsze 
podziękozoanie. 

Omawiając ogólny kierunek czasopisma za­
znaczamy, że dążymy aby stał się on pełnowar-
tościomyrn symbolem i odbiciem całokształtu prze­
jawów życia i pracy studjujących kolegów techni-
kózu. Artykuły traktujące reformę studjów, zmiany 
w programie nauk, informować będą o rozwoju 
politechnik, artykuły naukowe będą rozszerzały 
i podgłębiały wiedzę fachową kolegów a zarazem 
zapoznawały z postępem nauki w sposób żywy, 
interesujący, a przedewszystkiem dla każdego stu­
denta przystępny. 

Doniosłe zadanie spełnia „Zycie Technickie" 
jako organ Kół Naukowych Studentów Politechnik. 
Dąży ono do utrzymania ścisłego kontaktu z ży­
ciem i działalnością Kół, informuje o pracach 
i zadaniach tychże, pobudzając je w ten sposób 
do żywej działalności. 

Pozatem zasługuje na uwagę jeszcze inne 
wielkiej wagi naukozue znaczenie czasopisma, mia­
nowicie skupiać ono powinno dokoła siebie elitę 
naszej młodzieży studjującej, stwarzając w ten 
sposób dobroczynną emulację sprzyjającą podnie­
sieniu ogólnego poziomu naukowo-kulturalnego 
młodego pokolenia techników, poziomu, który 
wielka wojna i wyzoołane nią przewroty społeczne 
tak silnie obniżyły. 

Starsi Koledzy — Czytelnicy i sympatycy 
czasopisma, jak i Wy którzy obecnie swe studja 
rozpoczynacie, zużywamy Was gorącym apelem, 
zbliżcie się do Waszej prasy, jaką jest „Zycie 
Technickie", wszak młodzież technicką mająca 
wszelkie cechy zrzeszenia o wybitnej indywi­
dualności, o dążeniach i potrzebach odrębnych, 
winna posiadać dobrze prowadzoną i sprężyście 
działająca prasę, w którejby mogła te potrzeby 
i dążności wypowiadać a rozbieżne wysiłki poszcze­
gólnych szoych Kół i jednostek koordynować 
i jednoczyć. 
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Chwyćcie śmiało za pióro i popróbujcie swych 
sił, tematów macie wiele, a praca jest zaszczytna 
i naprawdę piękna; nie zrażajcie się chwilowem 
niepowodzeniem — po nielicznych próbach nastą­
pią napewno prace udałe, tylko zaufajcie sobie 
i nie mówcie z góry, że się tego zrobić nie da. 

Oprócz każdego ,,piszącego" technika wdzięcz­
ne pole mają również koledzy architekci, którzy, 
pomagając nam w układzie graficznym pisma, 
przyczyniają się w ten sposób do estetycznego 
i ujmującego wyglądu „Życia Technickiego". 

Pozatem pracy w agendach „Życia Tech­
nickiego'' jest niezmiernie wiele. Wszak nie sama 
redakcja, której celem jest każdorazowe opraco­
wanie i wydanie numeru, daje jej pole — agendy 
administracji tj. sekretarjat, skarb, referenci Kół 
Naukowych, akwizytorzy, ekspedycja, agenda re­
klamowa, czytelnia potrzebują wielu z oddaniem 
się pracujących kolegów, nigdy ich tam' za dużo 
nie było. Ci więc koledzy, którzy do pióra nale­

żytego powołania nie czują, znajdą w pracy orga­
nizacyjnej i administracyjnej wiele ciekawych za­
gadnień. 

Pragniemy gorąco, byście Koledzy, samorzut­
nie, bez specjalnego wezwania, przyjrzeli się 
zbliska tej wrącej pracy w „Życiu Technickiem" ; 
drzwi dla Was są zawsze otwarte — wstąpcie — 
zobaczcie, może Was to zajmie, może Wam to 
będzie odpowiadało — wtedy zostaniecie. 

Pozatem nabywajcie, propagujcie i popula­
ryzujcie to Wasze jedyne pismo pośród szerokich 
warstw społeczeństwa, co przyczyni się wybitnie 
do wzmocnienia podstaw materjalnych „Życia 
Technickiego". 

Wszak źródłem jego — to Wasze życie Ko­
ledzy — i wyście są jego celem, więc i Wy mu­
sicie dać podstawę do dalszego bytu i dalszego 
rozwoju, zatem u progu nowego roku akade­
mickiego w imię pracy prowadźmy dalej to za­
częte dzieło. REDAKCJA. 

O znaczeniu konstrukcji w nauczaniu, oraz w życiu 
technicznem i gospodarczem. 

(Wykład i n a u g u r a c y j n y z ok . o t w a r c i a r o k u a k . 1933/34 na P o l i t e c h n i c e L w o w s k i e j ) . 

Dostojni Przedstawic ie le Władz, Dostojne 
Panie i P a n o w i e , K o c h a n a Młodzieży! 

Zaszczycony wezwaniem J M a g n i f i c e n c j i Pana 
Rektora , aby na inauguracji r o k u obecnego 
wygłosić wykład, stanąłem wobec trudnego zada­
nia, co wybrać na temat tego wykładu. Z z a w o d u 
mechanik, wtajemniczający studentów w specjalne 
zagadnienia konstrukcyjne z dz iedz iny maszyn 
dźwigowych i t ranspor towych , nie mógłbym ka­
tedry tej ani czasu użyć na rozwi janie przed Pań­
stwem żadnego z zagadnień ścisłej mej specjal­
ności — tematy te nadają się do zebrań z a w o ­
d o w y c h . N a inauguracji , na której zebrana jest 
młodzież zabierająca się do nowego etapu pracy 
i na które j mamy zaszczyt gościć przyjaciół na­
szej ucze ln i , temat powinien być ogólniejszej na­
tury — p o w i n i e n zaznajamiać raczej z dążeniami 
nauki technicznej . Dlatego nie porzucając gruntu 
swej specjalności, postanowiłem jako konstruktor , 
przedstawić Państwu, jakie znaczenie ma kon­
strukcja w nauczaniu technicznem i jakiemi są 
i powinny być rola i znaczenie konstruktora 
i myśli konstrukcyjnej w życiu gospodarczem, pań-
s t w o w e m i społecznem. 

Nauczanie konstrukc j i , zaprawianie do sztuki 
konstruktorskie j c z y l i do umiejętności obmy­
ślania urządzeń technicznych, d o naginania 
t w o r z y w i sił p r z y r o d y dla osiągnięcia jasno w y t ­
kniętego celu zawsze z myślą o ekonomji — zaj­
muje dominujące miejsce w systemie nauczania na 
wydziałach mechanicznym i ektrotechnicznym, bu­
d o w n i c t w a lądowego i wodnego, a także na w y ­
dziale archi tektury . N a wydzia le chemji niema 
nauczania konstrukcj i w tej formie, jak na tych 
wydziałach — w y n i k a to z odrębności zagadnień 
i materjałów, z któremi chemja ma d o czynienia 
— lecz tendencje stwoiste k o n s t r u k t o r s t w u , prze-
pajają także system nauczania technologji chemicz­
nej na pol i technikach. 

Tak ie wysunięcie nauczania konstrukc j i na 
czoło w systemie nauczania na pol i technikach 
wypływa z celów, jakie one mają. P o l i t e c h n i k i 
mają wykształcać inżynierów, a główne zadanie 
inżyniera to być organizatorem wytwórczości i orga­
nizatorem pomocy technicznej dla życia obywate l i 
i państwa. P o l i t e c h n i k a musi przygotować s w y c h 
wychowanków do spełniania tej r o l i . M u s i dać 
n ie ty lko odpowiednią wiedzę, ale przedewszyst -
kiem rozwinąć i wyrobić takie cechy umysłowości 
i charakteru, któremi wyposażony w y c h o w a n e k 
pol i technik i mógłby wykonać zadania przywiąza­
ne do szczytnej, ale bardzo trudnej i o d p o w i e ­
dzialnej nazwy jego z a w o d u : „inżynier". 

Jakież to cechy umysłowości i charakteru 
trzeba obudzić, rozwinąć i w y r o b i ć ? Jest i ch 
wiele i wszystkie pierwszorządnej jakości tak, że 
spodziewać się ich można jedynie w lepszym ma-
terjale l u d z k i m . S tąd selekcja p r z y przy jmowaniu , 
jaką zwykły stosować pol i technik i . 

Organiza tor wytwórczości i pracy technicz ­
nej spełnia swe zadanie w technice maszynowej , 
albo jako konstruktor , obmyślający oddzielne me­
chanizmy i maszyny lub cały spół urządzeń m a ­
szynowych dla osiągnięcia zakreślonego celu — 
albo jako technolog, obmyślający sposoby 
w y k o n y w a n i a i gospodarujący w y k o n y w a n i e m — 
albo jako mechanik (z k iepska zwany ruchow-
cem) opiekujący się urządzeniem w y t w a r z a -
jącem energję lub urządzeniem maszynowem dla 
pewnej produkc j i . W innych działach technik i 
charakter stanowisk jest podobny. N a w s z y s t k i c h 
t y c h s tanowiskach inżynier ma za zadanie osią­
gać jaknajlepszy w y n i k , jaknajlepsze w y z y s k a n i e 
energji, materjalu i pracy ludzkie j . 

Umysłowość więc jego zawierać p o w i n n a 
następujące główne cechy twórcy i organizatora : 
wnikliwą spostrzegawczość co do zjawisk i przy­
c z y n ,zdolność wyciągania wniosków ze spostrzeżo-
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nego, pomysłowość w obmyślaniu środków, aby 
nowy cel osiągnąć, lub złemu w dawnem zaradzić, 
dalekosiężną wyobraźnię, zdolną do przed­
stawienia sobie w umyśle kształtów i działania 
pomyślanego urządzenia, lub całego społu urzą­
dzeń, oraz do przewidywania skutków powziętych 
rozwiązań, gruntowność, ścisłość, jasność i k o n ­
sekwencję w myśleniu oraz k r y t y c y z m samokon-
trolujący. 

Umysłowość taką wspierać p o w i n n y nastę­
pujące cechy charakteru, bez których nie może 
być twórczości, nie może być dużego w y n i k u : 
niezłomna wytrwałość w osiągnięciu zamierzonego 
celu i silna w o l a prącą do czynu, sumienność i głę­
bokie zrozumienie obowiązku i odpowiedzialności 
za każdą myśl i każdą czynność, lad i planowość 
w pracy. Ponadto umysł i charakter inżyniera opro­
mieniać powinna ideowość — ideowość realistycz­
na, rozumiejąc pod tern określeniem nie bezpłod­
ne marzycielstwo, lecz (wynikające z istoty powo­
łania inżyniera) nieustanne, ale t rzymane w kar­
bach k r y t y c y z m u , dążenie do ulepszeń i przyczy­
nianie się na każdej placówce swej pracy i poza 
nią do dobrobytu , kul tury i siły społeczeństwa 
i państwa. 

Do wyrobienia tych cech umyslowości i cha­
rakteru u przyszłego inżyniera niema lepszych 
ćwiczeń nad konstruowanie czyl i o p r a c o w y w a n i e 
projektów technicznych. W ćwiczeniach tych bo­
wiem student otrzymuje temat techniczny, który 
musi rozwiązać. P r a c a ta p o l e g a : na obmyśleniu, 
najracjonalniejszych dla danych warunków: ma­
szyny, urządzenia lub społu urządzeń — na posta­
w i e n i u części maszyny lub urządzenia we wzajem­
ną zgodną zależność — na określeniu wielkości 
poszczególnych elementów i nadaniu im kształtów 
tak, aby wypełniały należycie cel i wytrzymywały 
siły na nie działające a wyzyskiwały jak najeko-
nomiczniej materjał i liczyły się z tern, aby koszt 
w y k o n y w a n i a był jaknajmniejszy. 

P r a c a taka, w której zastosować trzeba me­
todę rozumowania porównawczego, metodę l icze­
nia i metodę graficznego ujęcia tworów swej 
myśli daje s tudentowi możność rozwinąć pomy­
słowość, wyćwiczyć wyobraźnię i p r z e w i d y w a n i e , 
zaprawić do k r y t y c y z m u , przyuczyć do grunto-
wności, ścisłości, jasności i konsekwencj i . Prócz 
rodzaju pracy, który już sam pociąga wyrobienie 
wymien ionych cech umysłu, wspomaga to w y r o ­
bienie doświadczone k i e r o w n i c t w o profesora pro­
wadzącego ćwiczenia. — Rozwiązanie zagadnienia 
konstrukcyjnego rozwi ja także i te cechy cha­
rakteru, na których niezbędność u inżyniera wska­
załem : wytrwałość, planowość, ład i sumienność. 

Jak mają być jednak prowadzone ćwiczenia 
konstrukcyjne i co uwzględniać w nich, aby cel 
os iągnąć? W o d p o w i e d z i na to pytanie przytoczę 
przedewszystkiem Wydział Mechaniczny jako dzie­
dzinę znaną mi z bezpośredniego doświadczenia. 
A b y ćwiczenie konstrukcyjne osiągało cel po­
przednio wymieniony musi ono dawać możność 
pracy o charakterze twórczym. Otóż tu stoją na 
p r z e s z k o d z i e : ograniczony czas studjów studenta 

- ustawiczny nacisk warunków życiowych, aby 
studja te były jaknajkrótsze, a oprócz tego prze­
ładowanie uczelni dużą liczbą studjujących. Czas 
ograniczony studjów nie p o z w a l a profesorowi na 

wyznaczanie zagadnień, wymagających dłuższych 
zmagań twórczych d la znalezienia właściwego 
rozwiązania. Przeładowanie zaś uczelni nie po­
zwala na indywidualizację tematów i na udzie­
lenie przez profesora każdemu studentowi tej 
l iczby czasu, jaka potrzebna byłaby na krytykę 
wnikającą głęboko i szeroko w pracę studenta. 
B r a k indywidual izac j i skłania przeciętnego studenta 
do wkraczania na drogę najmniejszego wysiłku, t. j . 
odbi jania rozwiązań bez samodzielnego wkładu 
myśli. 

M i m o tych trudności uważam, że program 
uczelni i program ćwiczeń może być tak 
postawiony, aby student przebył w ćwicze­
niach k o n s t r u k c y j n y c h drogę , ,zmagania twór­
czego" , kształcącego umysł i charakter . Raczej 
mniej projektów od każdego studenta, lecz z m u ­
szających do głębszej samodzielnej pracy. I bez­
względnie nie tematy oklepane. Tematów zaś no­
w y c h i warjantów rozwiązań starych, technika stale 
dostarcza . Student zaś rozumieć powinien swe p o w o ­
łanie i oddać się w i n i e n pro jektowi nie tak, aby 
formalnie go odrobić, lecz z całą pasją twórczą. 
Stwierdzić trzeba, że mamy tak ich wśród mło­
dzieży. Lecz nie za w i e l e ! 

Rozwiązanie zagadnienia konstrukcyjnego 
w budowie maszyn opierać się musi na gruntow­
nej znajomości działania maszyn, a także na grun­
townej znajomości materjału i sposobów w y k o n a ­
nia. Nie jest d o b r y m konstruktorem ten, kto nie 
p r z e w i d z i f i z y k a l n y c h skutków w y b o r u tego czy 
innego kształtu, i nie jest d o b r y m konstruktorem 
ten, który w y t w a r z a kształty zbyt drogie w wy­
konaniu lub zgoła n iewykonalne . 

Dlatego to obecnie wydziały b u d o w y maszyn 
mają w swem nauczaniu dla wszystk ich ćwiczenia 
w laborator jum maszynowem, gdzie student uczy 
się obserwować i poznaje stronę fizykalną, oraz 
pracownie technologiczne, gdzie poznaje materjał 
i sposoby w y k o n a n i a . P r a k t y k a przemysłowa obo­
wiązująca studentów jest uzupełnieniem tych pra­
c o w n i . 

Kończąc część pierwszą mych rozważań 
0 znaczeniu konstrukc j i w nauczaniu technicznem 
dotknąć jeszcze muszę podziału nauczania, jaki 
przyjęty jest na wydziałach mechanicznych pol i ­
technik nowoczesnych, a więc i w naszej, na kie­
runki specjalne odpowiadające głównym kierun­
kom pracy inżyniera: konstrukcyjny, technolo­
giczny i energetyczny (z kiepska zwany ruchowym). 
Podział wydał dobre owoce, a był koniecznym dla­
tego przedewszystkiem, żeby naukę studenta skon­
centrować na jednym z działów, pozwolić mu na 
głębsze t raktowanie przedmiotu wyrabiające umysł 
1 charakter . Nie encyklopedyczne poznanie wszyst ­
k iego, lecz głębsze,wniknięcie w pewien dział wiedzy! 

Poza rezultatem wyrobienia umysłu i cha­
rakteru podział ten przynosi bezpośredni zysk, 
jeżeli kończący może obrać w życiu ten dział 
pracy, w którym studjował. Kończący jednak po­
litechnikę, jak i uczący się muszą liczyć się z tern, 
że życie skierować może konstruktora do techno­
logii lub ruchu, ruchowca do technologji lub kon­
strukcj i , technologa do konstrukc j i . Dlatego to 
podstawa wykształcenia jest jedna i technolog 
czy ruchowiec nie p o w i n i e n lekceważyć kostrukc j i , 
bo nietylko w y r a b i a ona umysł i charakter w kie-
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runku inżynierskim, lecz także przygotowuje do 
najlepszego rozwiązywania zagadnień w techno-
logji i w r u c h u : technolog b o w i e m musi umieć 
dobrać i zaprojektować spół narzędzi i urządzeń 
do w y k o n y w a n i a , jakoteż tok wykonania , ruchowiec 
musi umieć dobrać i zaprojektować zespół urządzeń 
energetycznych lub p r o d u k c y j n y c h . W y t w o r z e n i e 
inżyniera bez nauczania konstrukcj i nie byłoby możli-
wem. Kształcony n a p r z y k i a d ty lko w laboratorjum 
maszynowem byłby jeno badaczem stwierdzającym 
fakty lecz bezradnym, nie mającym impulsu i środ­
ków do zaprzągnięcia sił natury i materjału w służbę 
dla ludzkości. 

W części drugiej mego przemówienia po­
zwolą mi Państwo wypowiedzień jeszcze k i l k a 
zdań na temat znaczenia i rol i kons t ruktora i wo-
góle myśli konstrukcyjnej w życiu gospodarczem, 
państwowem i kul turalnem. 

Inżynier o cechach konstruktora ma nader 
wielkie zadanie, szczególnie w życiu obecnem 
P o l s k i i jeżeli mu podoła w i e l k i może przynosić 
pożytek. 

Najwięksi optymiści przy jaknajoptymistycz-
niejszym na stan nasz poglądzie, przy pociesza-
niach się w dobie k r y z y s u , że u nas w porów­
naniu z innemi narodami jest lepiej, przyznać mu­
szę że stan naszego d o b r o b y t u , zasobów ogólnej 
kul tury i siły jest bardzo niski i że t a k i m nie 
może pozostać. Szczególnie wobec dużego przy­
rostu ludności przynoszącego pauperyzację, gdy 
nie odpowiada mu przyrost środków do życia. 
Z bólem lecz nie zamykając oczu na prawdę 
musimy przyznać, że stan naszego dobrobytu , za­
sobów i kul tury ogólnej jest na poziomie E u r o p y B-
E u r o p y niższego rzędu z dwuch na jakie podzielił 
kraje E u r o p y jeden z ekonomistów francuskich . 
B o g a c t w e m naszem jest w dużej mierze caota 
w y r z e k a n i a się, poprzestawania na małem. Jeżeli 
jednak jednostka w życiu osobistem może się 
godzić z niedostatkiem, może pozostawać na po­
ziomie E u r o p y drugorzędnej, to w życiu państwa 
stan niedostatku nie jest do znies ienia : jednostka 
na poziomie p r y m i t y w u nie t w o r z y silnego na­
rodu i silnego państwa. A czyhają nań si lni w r o ­
g o w i e ! T r z e b a więc wszelkim wysiłkiem podnosić 
dobrobyt jednostki , podnosić stan urządzeń wią­
żących jednostki w społeczeństwo, tworzyć sitę 
zbiorowości, siłę państwa. 

D o pracy nad tern przeznaczeni są w p i e r w ­
s z y m bodaj szeregu organizotorzy wytwórczości 
i pomocy technicznej w życiu obywate la i pań­
s twa — więc inżynierowie o cechach konstruktorów. 

D o r o b y t zależy od w y n i k u jaki osiąga 
praca zrzeszeń i praca przedsiębiorstw. 

C z y praca jednostkowego wytwórcy — d r o b ­
nego r o l n i k a i rzemieślnika jest u nas ułatwiona 
i nastawiona na w y n i k jaknajwiększy ? D o b r z e 
wiemy, że daleko od tego i o l b r z y m i a tu dzie­
d z i n a do inwencj i i twórczości, aby w y n i k i tej 
pracy powiększyć. Nie czas tu na szczegółową 
analizę tego tematu, lecz pragnę podnieść jeno, 
że polem pracy inżyniera może być nietylko przed­
siębiorstwo wielkokapita l is tyczne lecz także po­
trzeby drobnego wytwórcy. 

P r a c a zespołowa, praca zrzeszeń, której 
w y n i k ułatwiałby życie jednostki , podnosił do­
brobyt i siłę zb iorowisk jest nader daleką od 

racjonalnego nią pokierowania i przeniknięcia do 
niej pomocy technicznej . M a m tu na myśli choćby 
przeokropny stan naszych dróg i urządzeń hygje-
n icznych oraz absolutną niezaradność co do ulep­
szeń tego stanu. P o w i a d a się, że t rzeba na to 
kapitału, ale ośmielę się powiedzieć, że o technice 
usunięcia t y c h horrendalnych braków przy jak-
najmniejszym nakładzie kapitału niewiele słychać. 

A niesłychany nieład rozbudowujących się mimo 
narzekania na brak kapitału naszych uzdrowisk 
i miasteczek. Nieład urągający wszelkiemu po­
czuciu estetyki i higjeny i niszczący piękno i zdro­
wotne wpływy tkwiące w naturze. Wynikł on 
niewątpliwie dlatego, że brak nad tą rozbudową 
opieki o szerszym poglądzie konst rukcy jnym. 

Największy bodaj efekt wytwórczy osiągają 
u nas przedsiębiorstwa przemysłowe. Przedsię­
biorstwa te większość inżynierów,mechaników iche-
mików uważa za główne pole pracy. I istotnie tu inży­
nier o cechach twórczych konstruktora ma możność 
przyczynienia się do podniesienia tego efektu w y ­
twórczego, a tern samem do prosperacj i przedsię­
biors twa i prosperacji kli jenta, któremu przedsię­
biorstwo służy. E fekt bowiem zależy w dużej mierze 
od racjonalnego postawienia strony technicznej ,oraz 
od wartości towaru pozyskującego kli jenta i służą­
cego kl i jentowi . W tern w s z y s t k i e m jedynie inżynier 
twórczy może być przydatny. A bezpośrednio 
k o n s t r u k t o r ? Konstrukc je dobre mają wartość 
konstrukcyjną bezpośrednio dla samego przedsię­
b iors twa i społeczną dla kli jenta. 

C z y mamy w przedsiębiorstwach naszych 
iść jedynie po drodze zakupywania licencji , czy 
też wytwarzać konstrukcje rodzime w ł a s n e ? 
W tej sprawie dla przedsiębiorstwa argumentem 
jest oczywiście ty lko efekt f inansowy — dlatego 
jest u nas bojaźń przed próbami szczególnie w o ­
bec bardzo szczupłego zbytu i dowierzania jedynie 
konkurenc jom l icencyjnym, wypróbowanym już 
przez obcych . Lecz konstrukcje licencyjne nie są 
skończonemi ideałami i konstrukcja racjonalna musi 
być dostosowana do warunków miejscowych a po­
stęp w y m a g a ulepszeń. P r z y t e m w technice mamy 
konstrukcje objektów w i e l k i c h i mniejszego zna­
czenia. T r u d n o na wszys tko kupować myśl obcą. 
Dlatego za szerzej patrzącą i idącą wspólnie 
z całym krajem do gospodarczego rozwoju , uznać 
należy politykę t y c h przedsiębiorstw, które popie­
rają powstanie rodz imych konstrukc j i i wyrobie ­
nie r o d z i m y c h konstruktorów. 

Szczególnie ważnem jest zadanie i rola k o n ­
struktorów dla życia społecznego i państwowego. 

Racjonalne zaprojektowanie urządzeń tech­
nicznych p r o w a d z o n y c h przez państwo i samo­
rządy d la potrzeb społecznych dostarcza o b y w a ­
te lowi wygodę, pomoc w jego pracy i ochronę — 
przy jaknajmniejszych ciężarach. W dziedzinie zaś 
samej ochrony, sprzętu ochraniającego rodzimą 
myśl konstruktorską, czeka w i e l k i wysiłek. Nie 
sposób tu bowiem polegać t y l k o na wysiłku myśli 
sprzymierzonych . A od nieprzyjaciela l icencji kupić 
nie można i podpatrzeniem wyśledzić wszys tk iego 
nie sposób. 

Podnieść pragnę na zakończenie, iż poza 
pracą na bezpośredniej placówce zawodowej mo­
że inżynier swą myślą twórczą przyczynić się 
znacznie, aby do życia naszych zbiorowisk prze -
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niknęła głębiej szersza myśl techniczna. Myśl bu­
dząca chęć zaradzenia brakom, dążenie d o zapro­
wadzenia ładu, w y g o d y , ułatwienia współżycia 
i hygjeny —• tego wszystkiego, co podnieść może 
na wyższy stopień kul tury i wzmocnić siłę zbio­
rową. Podnieść jednostkę, podnieść społeczeństwo, 
podnieść państwo. 

W o b e c zadań tak l i cznych i dużych ja­
kie czekają na wykonanie a pożytku inżyniera 
twórczego, sądzę, że uprawnionem będzie w y p o ­
wiedzieć wniosek, iż nauczanie techniczne p o w i n -
noby być otaczane starannie opieką i że niesłusz-

nem byłoby kształcenie techniczne ograniczać. 
Nie można mówić w Polsce o przeroście 

technik i wobec naszych w i e l k i c h braków k u l t u r y 
i siły. Nie można ujemnych zjawisk dystansować 
w strukturze zawodowej i przerostu przemysłu 
u narodów wielkoprzemysłowych, nas tawionych 
na eksport towarów fabrycznych, upatrywać 
i u nas. 

Pól pracy technicznej leżącej odłogiem, cała 
masa. Czekają one charakterów i głów z d o l n y c h 
i d o pracy twórczej z a p r a w i o n y c h ! 

Prcf. inż. Stanisław Łukasiewicz (Lwów). 

Rola inżyniera w przemyśle szklanym. 
W c h w i l i obecnej, k iedy młodzież, kończąca 

wyższe techniczne uczelnie, wskutek przeżywanego 
przez przemysł kryzysu ma przed sobą niełatwe 
zadanie znalezienia dla siebie pola do pracy, nie 
o d rzeczy będzie zwrócić uwagę tej młodzieży na 
jedną z gałęzi naszego przemysłu, a mianowicie 
— przemysł szklany, gdzie niema dotąd nadmiaru 
sił technicznych i dopływ t a k o w y c h jest bardzo 
pożądany. 

D o objęcia stanowisk k ie rowniczych w h u ­
tach szklanych wykształcenie techniczne nie jest 
dotąd n ieodzownym warunkiem. M a to miejsce 
n ie ty lko u nas, lecz i w państwach, gdzie prze­
mysł szklany stoi na wyższym niż u nas poziomie. 
Wyjątek stanowią nieliczne, całkowicie zmechani-
wane f a b r y k i , które przy s w y c h s k o m p l i k o w a n y c h 
maszynach i urządzeniach nie mogą się obejść 
bez w y k w a l i f i k o w a n y c h sił technicznych. W więk­
szości jednak huty szklane pod względem tech­
nicznym są mniej lub więcej prymi tywnie urzą­
dzone i dlatego kierowanie niemi odbywać się 
może i przeważnie o d b y w a się przez ludzi nie 
mających technicznego wykształcenia, lecz posia­
dających odpowiednie fachowe wiadomości i do­
świadczenie, nabyte w ciągu długoletniej pracy 
w tej gałęzi przemysłu na niższych, mniej odpo­
wiedzialnych s tanowiskach. Stan taki nie jest 
jednak normalny, a dla rozwoju przemysłu szkla­
nego jest n ieodzowny dopływ sił technicznych, 
bez których przemysł ten nie może podążać za 
nowoczesnym rozwojem technik i , udoskonalać me­
tod pracy i dostosowywać się do n o w y c h potrzeb 
i wymagań, s tawianych przez życie. 

D l a zainteresowania przemysłem szk lanym 
młodzieży studjującej na wyższych technicznych 
uczelniach należy ją zapoznać z w a r u n k a m i pracy 
w tym przemyśle. 

Przedewszystk iem należy wymienić wiado­
mości, jakie są przy pracy w przemyśle szk lanym 
potrzebne i jaki kierunek studjów na na naszych 
wyższych technicznych uczelniach daje te wiado­
mości w największym stopniu. 

D l a zrozumienia procesów fabrykac j i i obróbki 
szkła oraz k i e r o w a n i a niemi są p o t r z e b n e : 1) grun­
t o w a znajomość chemji nieorganicznej, jakościo­
wego i ilościowego r o z b i o r u chemicznego, zwłasz­
c z a krzemianów oraz minerałów i tlenków metali , 
mających zastosowanie przy fabrykac j i szkła, 
2) znajomość zasad chemji organicznej , 3) znajo­
mość racjonalnej gospodark i cieplnej, 4) znajomość 

pro jektowania pieców do topienia szkła, pieców 
do studzenia wyrobów szk lanych , pieców do w y ­
palania materjałów ogniotrwałych, gazogenerato-
rów i wszelkiego rodzaju urządzeń pomocniczych 
oraz k ierowania ich budową, 5) dokładna znajo­
mość b u d w n i c t w a ogólnego, wyrażająca się w umie­
jętności samodzielnego pro jektowania budynków 
f a b r y c z n y c h i k ierowania ich budową, 6) znajo­
mość w y r o b u materjałów ogniotrwałych, 7) znajo­
mość zasad mechaniki i e lektrotechniki , wyraża­
jącej się w umiejętności pro jektowania wsze lk ich 
urządzeń mechanicznych i e lektrycznych do w y ­
robu i obróbki szkła, oraz kontrolowania i ch pracy, 
8) znajomość us tawodawstwa robotniczego, b iu­
rowości, kalkulac j i , korespondencj i handlowej i t. p. 

Ponieważ wśród wymien ionych wiadomości 
dominującą rolę o d g r y w a znajomość chemji, naj­
bardziej o d p o w i e d n i m kierunkiem studjów dla 
zamierzających poświęcić się pracy w przemyśle 
szklanym, będzie wydział chemiczny Pol i technik i , 
lub wydział metalurgiczny A k a d e m j i Górniczej . 
O t r z y m a n e na t y c h wydziałach teoretyczne w i a ­
domości, odpowiednio pogłębione z zakresu bu­
d o w n i c t w a ogólnego, budowy pieców przemysło­
w y c h , oraz nauk h a n d l o w y c h i społecznych, 
w zupełności wystarczają do pracy w przemyśle 
szk lanym, lecz muszą być uzupełnione wiadomo­
ś c i a m i praktycznemi . W i a d o m o ś c i t y c h nie są 
w stanie dać nietylko nasze techniczne uczelnie , 
nie posiadające specjalnych katedr dla przemysłu 
szklanego i p o k r e w n y c h mu gałęzi, lecz i te z za ­
granicznych wyższych technicznych uczelni , które 
katedry takie posiadają, a to ze względu na daleko 
sięgającą specjalizację, jakiej bez uszczerbku dla 
całokształtu technicznego wykształcenia na wyższej 
uczelni osiągnąć nie można. 

Zdobyc ie niezbędnych p r a k t y c z n y c h wiado­
mości może mieć miejsce t y l k o w fabrykach , lecz 
w związku z niskim stanem organizacj i i urządzeń 
technicznych hut szklanych o d b y w a się to w od­
miennych i trudnie jszych warunkach, jak w innych 
gałęziach przemysłu. 

W początkowym okresie pracy w przemyśle 
szk lanym młody inżynier napotyka na bardzo duże 
trudności w opanowaniu całokształtu ruchu fa­
brycznego, ponieważ najgłówniejsze procesy przy 
fabrykac j i szkła, jak naprz. ; w y t w a r z a n i e gazu 
generatowego do opalania pieców, proces topienia 
szkła, przyrządzanie mieszaniny surowców d la 
różnych gatunków szkła, badanie i dobór surow-
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ców i t. p. odbywają się przeważnie bez stoso­
wania jak ichkolwiek nowoczesnych środków k o n ­
tro l i , jak naprz. : przyrządów do anal izowania ga­
zów, pyrometrów i termometrów do mierzenia 
temperatur, metod chemicznych do badania su­
rowców i g o t o w y c h produktów i t. p. , co bardzo 
utrudnia orjentowanie się w przebiegu t y c h pro­
cesów. 

Pomimo takiego stanu rzeczy, dzięki rutynie 
i doświadczaniu personelu nadzorczego, wszystkie 
procesy przy fabrykac j i szklą odbywają się naogół 
zupełnie prawidłowo i sprawnie, jakość g o t o w y c h 
wyrobów b y w a zadawalająca, powstające z ja­
k i c h k o l w i e k p r z y c z y n defekty w pracy pieców lub 
urządzeń pomocniczych są niezwłocznie spostrze­
gane. Świadczy to o n iezwykle dużem znaczeniu 
wiadomości praktycznych przy fabrykac j i szkła. 
Jednem zatem z najważniejszych zadań młodego 
inżyniera p o w i n n o być zdobycie p r a k t y c z n y c h 
wiadomości, w t a k i m stopniu, by, bez uciekania 
się do posiadanych wiadomości teoretycznych, na 
podstawie ty lko czysto zewnętrznych oznak mógł 
on się orjentownć w przebiegu wszystk ich proce­
sów fabrykac j i i ich kontro l i nie gorzej od speł­
niającego te czynności personelu, nie posiadają­
cego technicznego wykształcenia. 

Jakkolwiek na zdobycie niezbędnych dla 
pracy w przemyśle s z k l a n y m p r a k t y c z n y c h wia­
domości inżynier nie potrzebuje tyle czasu, ile 
osoba nie posiadająca wyższego technicznego 
wykształcenia, bowiem teoretyczne wiadomości 
i rozumienie zachodzących przy fabrykac j i szkła 
z jawisk ułatwiają mu to w dużym stopniu, jednakże 
odpowiednie doświadczenie osiągnąć może t y l k o 
p r z y dużej pracowitości, spostrzegawczości i w y ­
robionej samodzielności, pozwalających liczyć w y ­
łącznie na swoje własne siły. P o m o c y od zatrud­
nionego w fabryce personelu nie należy się spo­
dziewać, a raczej utrudnień, gdyż jest powszech­
nie znanem i zrozumiałem, że praktycy zawsze 
niechętnem okiem spoglądają na ludzi o szerszym 
światopoglądzie i zdobyte trudną i długą pracą 
doświadczenie otaczają najgłębszą tajemnicą. 

D l a przykładu należy bliżej rozpatrzeć jedną 
z szeregu czynności przy fabrykac j i szkła, a mia­
nowicie , umiejętność zestawiania i topienia masy 
szklanej dla różnych gatunków szkła. Czynność 
ta ma n iezwykle duże znaczenie, zwłaszcza dla 
fabryk produkujących różnorodne i w y s o k o w a r t o -
ściowe gatunki szkła, jak naprz. : szkło stołowe, 
kryształy, szkło barwne, szkło oświetleniowe i t. p., 
gdyż jakość otrzymanej do produkc j i masy szklanej 
s tanowi o powodzeniu i złem lub dobrem prospe­
r o w a n i u f a b r y k i . W w y k o n y w a n i u , względnie 
kontro lowaniu tych czynności inżynier-chemik, 
lub metalurg nie powinien, jakby się to wydać 
mogło, napotykać większych trudności, gdyż nie 
jest dla niego tajemnicą skład chemiczny szkła 
i używanych przy jego fabrykac j i surowców, oraz 
wpływ poszczególnych składowych części szkła 
na jego właściwości, posiada on przytem do dy­
spozycji mnóstwo o p u b l i k o w a n y c h w pracach 
n a u k o w y c h recept. Nie jest to jednak wystarcza­
jące do samodzielnego dysponowania , w jakiej 
proporc j i mają być brane surowce i środki bar­
wiące dla utrzymania różnych gatunków szkła. 
Trzeba umieć dostosować skład masy szklanej do 

warunków pracy w danej fabryce, systemu 
pieców, osiągalnej w nich temperatury, szeregu 
zjawisk zachodzących podczas procesu topienia 
szkła i t. p . O s o b a wykonywująca te czynności 
i posiadająca odpowiednie praktyczne wiadomości 
nie będzie dzielić się niemi z początkującym inży­
nierem. Zdobyć je można przez długie i , co nie 
jest dla f a b r y k i bez znaczenia, kosztowne próby 
topienia różnych gatunków szkła, początkowo 
w niewielkich ilościach w próbnych małych tyglach , 
później w rozmiarach większych, a w końcu w roz­
miarach normalnych, zapoznając się ze wszystkiemi 
objawami, zachodzącemi podczas procesu topienia 
szkła i wpływającemi na jakość i właściwości 
otrzymanej masy. 

Podobnież rzecz się ma przy zapoznawaniu 
z wiadomościami praktycznemi potrzebnemi dla 
w y k o n y w a n i a lub kontrol i innych czynności. 

Młody inżynier, zamierzający poświęcić się 
pracy w przemyśle szk lanym, powinien liczyć się 
jeszcze z tąokolicznością, że niezawsze k i e r o w n i c t w o 
f a b r y k i stwarzać będzie w a r u n k i pracy sprzyjające 
do osiągnięcia w najkrótszym czasie potrzebnych 
p r a k t y c z n y c h wiadomości. 

Zapoznanie się z warunkami pracy w prze­
myśle szklanym utrudnia pragnącym je poznać 
jednostkom okoliczność, żo huty szklane naogół 
nie przyjmują studentów na p r a k t y k i wakacyjne. 
Tłumaczy się to obawą ujawniania tajemnic za­
w o d o w y c h , oraz niemożnością osiągnięcia przez 
praktykę jak ichkolwiek mater jalnych korzyści 
z pracy studenta. 

P o gruntownem zapoznaniu się ze wszystkiemi 
z jawiskami i procesami przy fabrykabj i szkła, 
istniejącemi urządzeniami, ich wadami i zaletami 
i t. p. otwierają się p r z e d inżynierem bardzo sze­
rokie możliwości w y k o r z y s t a n i a teoretycznych 
i praktycznych wiadomości dla udoskonalenia 
urządzeń technicznych f a b r y k i i usprawnienia sze­
regu czynności. W pierwszym rzędzie drogą 
ulepszenia konstrukcj i pieców, gazogeneratów 
i urządeń pomocniczych, z reguły pozostawiają­
cych bardzo dużo do życzenia, oraz przez zasto­
sowanie przyrządów kontrolujących pracę pieców, 
można wydatnie zmniejszyć zużycie opału, stano­
wiącego jedną z największych pozycyj kosztów 
produkc j i przy fabrykac j i szkła. P r z e z o d p o w i e d n i 
dobór surowców i s tosunku, w jakim one do 
określonych celów winne być użyte, można osią­
gnąć duże oszczędnoćci, a jednocześnie podnieść 
jakość g o towy ch wyrobów. Znaczne korzyści 
osiągnąć można przez usunięcie m a r n o t r a w s t w a 
materjałów i pracy ludzkie j , n iezwykle szeroko, 
dzięki nieświadomości i n iedbals twu, stosowanego 
w hutach s z k l a n y c h . 

W s z y s t k i e projektowane i w p r o w a d z a n e 
w c z y n zmiany i ulepszenia muszą dawać pełną 
gwaranaję polepszenia istniejącego stanu rzeczy 
i winny być wprowadzane s topniowo, gdyż prze­
mysł szklany, ze względu na swą strukturę, 
szybkich i radyka lnych zmian nie znosi . 

Powyżej wspomniano ty lko o stronie czysto 
technicznej przy fabrykac j i szkła, którą przedew-
szystkiem powinien się inżynier interesować i nad 
jej udoskonaleniem pracować. Zakres jednak pracy 
inżyniera w przemyśle s z k l a n y m jest znacznie 
szerszy. M u s i on całkowicie opanować sam ro-
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dzaj produkc j i i nią bezpośrednio kierować. Jest 
to może rzecz najtrudniejsza. 

H u t y szklane wyrabiają tysiące różnych na­
czyń i przedmiotów, z których każdy ma cały 
szereg specjalnych wymagań. W y m a g a n i a te mu­
szą być przy fabrykac j i uwzględniane i przestrze­
gane. Formowanie naczyń o d b y w a się przeważnie 
sposobem ręcznym przez odpowiedni zespół robo­
tników. T a k i c h zespołów b y w a w fabryce, zależ­
nie o d jej wielkości, kilkanaście lub kilkadziesiąt 
i każdy z nich m a pewną specjalność. Należy 
więc zapoznać się z organizacją zespołów robot­
niczych, i ch specjalnością, sposobem wykonania 
różnych naczyń, wymaganiami dla każdego pro­
dukowanego w fabryce przedmiotu, jego nazwą, 
numeracją, wyglądem zewnętrznym, wadami fabry­
kacj i , sposobem k w a l i f i k o w a n i a wyrobów odpo­
wiednich i n ieodpowiednich do użytku, kalkulacją 
kosztów produkc j i , cenami a k o r d o w e m i robocizny, 
cenami sprzedaży i t. p. Zapoznanie się z temi 
szczegółami w y m a g a bardzo dobrej pamięci, zmy­
słu orjentacyjnego i długiej pracy. 

Nie mniej ważnem i trudnem jest zapoznanie 
się z obróbką i dekoracją szkła w takim s topniu , 
by można było niemi samodzielnie kierować. 
O b r ó b k a i dekoracja szkła z p o w o d u braku w na­

szych fabrykach dobrze w y s z k o l o n y c h szl i f ierzy, 
grawerów, malarzy na szkle i t. p. często k o l i ­
duje z pięknem i d o b r y m smakiem, należy więc 
nadań im bardziej o d p o w i e d n i kierunek. 

D o k ierowania całokształtem pracy w hucie 
szklanej poza wspomnianemi wiadomościami, po­
trzebne są również zdolności organizacyjne, dzięki 
którym mogą być s tworzone takie w a r u n k i pracy, 
że wszyscy biorący w niej udział nie będą 
ślepymi, n ieodpowiedzia lnymi wykonawcami dy­
r e k t y w s w y c h zwierzchników, lecz przy w y k o n y ­
w a n i u s w y c h czynności wykazywać będą inicja­
tywę twórczą i przewidywanie , wkładać w nie 
wszystk ie swoje uzdolnienia i wiadomości, pono­
sić za swą pracę całkowitą odpowiedzialność 
i dążyć pomimo nieuniknionych w t a k i m środo­
w i s k u antagonizmów, rozbieżności poglądów i t. p. 
do jednego wspólnego celu — harmonijnej i owo­
cnej współpracy dla dobra i rozwoju f a b r y k i . 

T a k pojęte obowiązki inżyniera w przemyśle 
szklanym niezawodnie odpowiadają potrzebom 
tego przemysłu. Jednostki , których uzdoln ienia 
i upodobania odpowiadają wyłożonym wyżej w a ­
runkom, mogą znaleść w przemyśle szk lanym 
wdzięczne pole do pracy. 

Inż. Józef Peszel — Warszawa. 

I Konkurs fotograficzny 
na najlepsze zdjęcie zimowe. 

Napisać coś o wystawie fotograf icznej 
jest rzeczą dość trudną a zwłaszcza o wysta­
wie , w której brało się samemu udział. N a j ­
lepiej byłoby siebie pochwalić a innych 
zganić albo wprost przeciwnie , schować się 
w ciemny kąt i zapomnieć zupełnie o sobie, 
a innym chwałę czynić. A l e jest i inne wyjście. 
N i e chwalić i nie ganić. B o zrobił to już Sąd 
K o n k u r s o w y . 

Autorów było wieiu, ale nie ty lu , ile 
można było oczekiwać. A p a r a t a m i fotogra-
ficznemi umie się obchodzić niemal co czwarty 
człowiek, a jest nas na samej ty lko P i l i t e c h -
nice k i l k a tysięcy. D o konkursu przystąpiło 
zaledwie k i lkunastu , a b y l i wśród nich ludzie 
nie mający nic wspólnego z Politechniką, 
nic z „Życiem T e c h n i c k i e m " . Nagród było 
za bl isko 300 złotych, a tak mało pokusiło 
się o nie, d l a c z e g o ? 

Streszczając się stwierdzić należy, że 
K o n k u r s obesłany był słabo. Z ima jest porą 
r o k u najkorzystniejszą do wyrażania obser-
wacy j ob jektywem. Z d e c y d o w a n e płaszczyzny 
białe i czarne ułatwiają dobór tematów. R o z ­
iskrzone kryształy śniegu same są pięknem 
zamkniętem, ze swem ogromnem bogactwem 
półtonów. Zmarznięta para na szybie okiennej 
u k r y w a w sobie niezwykłe tematy. A sport ! 

N a g r o d a I. „ P r z e d w o ś n i e " 

l śniące tafle l o d u , puszyste pola śniegu, ruch czar­
nej sy lwetk i . N a wystawie były rzeczy owszem 
piękne. Feliks Haczewski. 
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N a g r o d a II „Na g r a n i " 

/ Konkurs Fotograficzny 

na najlepsze zdjęcie zimowe został, za­
kończony.' Rozstrzygnięcie konkursu poprze­
dziła wystawa)?nadesłanych prac w auli 
Politechniki Lwowskiej w dniach od 1 do 4 
czerwca br. Jury Konkursowe odbyło dwa 
posiedzenia, w wyniku których przyznane 
zostały nagrody za następujące prace: 

I nagroda „Przedwiośnie" autorstwa Kol. 
Markockiego Władysława std. Pol. Lw. 

II nagroda „Na Grani" godło „Fex" 
auł. kol. Haczewskiego Feliksa. 

III nagroda ,, W krainie królowej śnieżki" 
aut. Pana Edwarda Czernego — Bitków. 

IV nagroda „Howerla" aut. Pana Pu­
chalskiego Romana — Lwów. 

V nagroda „Nad Strumykiem " aut. Pana 
por. Logi Wacława — Warszawa. 

Pozatem Jury nagrodziło honorowo poza 
konkursem prace Panów Ludwika Gronow­
skiego — Krzemieniec godło „El", oraz Dr. 

N a g r o d a III „W k r a i n i e k r ó l o w e j ś n i e ż k i " 
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N a g r o d a I V „ H o w e r l a " 

„Życia Technickiego" 
Antoniego Wieczorka — Zakopane godło 
„Lux in tenebris", jako prace nie odpowia­
dające intencjom Redakcji. 

Na tern miejscu Redakcja „Życia Tech­
nickiego" w poczuciu miłego obowiązku, ma 
zaszczyt złożyć jaknajserdeczniejsze podzię­
kowanie J Wielmożnym Panom Członkom 
Jury a to Profesorowi Dr. Zygmuntowi Kle­
mensiewiczowi, Profesorowi Henrykowi Ja­
nowi Rosenowi, Inż. Witoldowi Romerowi, 
Dr. Józefowi Switkowskiemu oraz kol. Fe­
liksowi Haczewskiemu za pracę i trudy zwią­
zane z rozstrzygnięciem Konkursu, 

Zarazem Redakcja wyraża gorące po­
dziękowania wszystkim JWPanom i kolegom 
naszym, za obesłanie Konkursu swemi cen-
nemi pracami, wierzymy, że zachęceni po-
myślnemi wynikami tegoż Konkursu wezmą 
Koledzy czynny udział w następnych. 

N a g r o d a V „Nad s t r u m y k i e m " 
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0 planową organizację praktyk. 
Skończyły się wakacje, razem z niemi co­

roczny okres praktyk technickich. P r a k t y k t y c h 
nie było w r. b. w i e l e ; nie rozporządzamy jesz­
cze obecnie żadnemi materjałami co do ilości 
praktyk technicznych przydzie lonych tak przez 
Minis ters two W . R. i O . P . i koła naukowe, jak 
też i z d o b y t y c h własną przedsiębiorczością po­
szczególnych kolegów, niemniej jest wielce pra-
wdopodobnem, że ilość tych p r a k t y k w stosunku 
do roku poprzedniego zmalała, a jeśli wzrosła to 
bardzo nieznacznie, do czego zresztą częściowo 
mogły się przyczynić zorganizowane w r. b. aka­
demickie obozy pracy (któremi zresztą w najbliż­
s z y m czasie osobno się zajmiemy). Mała, nie po­
krywająca ani w części f ak tycznych zapotrzebo­
wań, ilość p r a k t y k , jest normalnym w y n i k i e m 
obecnej sytuacji przemysłu polskiego. 

Faktem jest, że duża l iczba kolegów potrze­
bujących praktyk dla normalnego toku studjów 
otrzymać ich nie może ; w związku z tern odzy­
wają się często glosy za skróceniem obowiązują­
cego obecnie na różnych wydziałach czasu prak­
tyk . Niewątpliwie ze względu na wysoką wartość 
p r a k t y k i dla uzupełnienia fachowego wykształce­
nia technika, skrócenie to nie byłoby pożądane, 
jednak należy się liczyć z możliwością, że o ile 
nie znajdziemy innych dróg rozwiązania zagad­
nienia, skrócenie to stanie się konieczne. 

Niezależnie od tego jak ta kwest ja zostanie 
ujęta, należałoby dążyć do jaknajlepszego w y k o ­
rzystania praktyk istniejących. T u m. in . bardzo 
poważnym brakiem jest to, że duża część fabryk 
p r a k t y k a m i się niemal całkowicie nie interesuje, 
nie uwzględniając w jakich działach dany student 
na p o p r z e d n i c h praktykach pracował, oraz jaki 
rodzaj pracy byłby najpożyteczniejszym dla prak­
tykanta , przy jego poziomie fachowości . B r a k o w i 
temu może częściowo zaradzić sam student, jed­
nak nie zawsze wie on jak się do tego zabrać. 
Nie można też całej w i n y zrzucać na f a b r y k i , 
które ze zrozumiałych p r z y c z y n niezbyt się inte­
resują samym przebiegiem studjów technicznych, 
nie mogą nieraz znać istotnych potrzeb prakty­
kanta. 

Maksymalne wykorzys tanie praktyk mogłoby 
umożliwić jedynie ich racjonalna, planowa orga­
nizacja. B a r d z o dobry schemat takiej organizacj i 
przedstawił inż. Z . Sławiński, w artykule p. t. 
„Organizacja praktyk s tudenckich w przedsiębior­
stwach, przy uwzględnieniu warunków w y t w o ­
rzonych przez kryzys gospodarczy" , zamieszczo­
n y m w „Życiu T e c h n i c k i e m " nr. październik-listo-
pad 1932. Toteż byłoby wskazane by w bieżącym 
roku szkolnym, przed n o w y m sezonem praktyk 
wakacy jnych, został opracowany plan organizacj i 
praktyk technickich. Plan taki , przez ustalenie 
możliwie najlepszych przebiegów całokształtu obo­
wiązujących praktyk dla studenta każdego w y ­
działu, oddziału czy grupy uczelni technicznych, 
umożliwiłby racjonalny rozdział p r a k t y k . Natura l ­
nie przebiegi te musiałyby być opracowane dość 
dokładnie, uwzględniając różne kolejne typy prak­
tyk, dalej różne działy wytwórczości oraz działy 
poszczególnych przedsiębiorstw, przez które prak­
tykant przejść powin ien , wreszcie odbywanie prak­
t y k różnych typów po poszczególnych latach 
studjów, a więc na kolejno coraz wyższym po­
ziomie wiedzy fachowej . 

Istnienie planowej organizacji praktyk umo­
żliwiałoby także ustalenie pewnego rodzaju in ­
strukcj i d la różnych t y p o w y c h rodzajów zakładów 
wytwórczych, które to instrukcje ułatwiłyby kie­
rownic twu przeprowadzenie p r a k t y k a n t a przez 
różne działy zakładu w sposób najpożyteczniejszy 
dla praktyka , a pośrednio i d la zakładu. Tego 
rodzaju p lanowa organizacja praktyk, p o w i n n a 
być opracowana przez c z y n n i k i ustalające program 
studjów uczelni technicznych, jako ściśle się 
z tym programem łącząca ; niemniej pewne prace 
z zakresu organizacj i praktyk mogłyby wykonać 
w porozumieniu ze sobą kota naukowe, skupia­
jące studentów uczelni technicznych. 

O t o k i lka refleksyj wakacy jnych , bez pre­
tensji do wyczerpania , a nawet ujęcia zagadnie­
nia, a ty lko z celem przypomnienia rzeczy, nad 
którą warto się zastanowić. 

J. Turowicz. 

Pierwsze akademickie „obozy pracy". 
Zapowiedziane w czerwcu b. r. osobnemi 

komunikatami Centralnego B i u r a Obozów P r a c y 
obozy dla praktykantów w przemyśle zostały 
urzeczywistnione. P o d o b n o zagranicą ta forma 
organizacj i pracy była już od szeregu lat p r o w a ­
dzona z pomyślnym skutkiem — u nas poraź 
pierwszy w tym roku . Zorganizowano je w prze­
ciągu miesiąca, co z u w a g i na nowość projektu 
i konieczność nadania mu odpowiednich form, 
jest terminem aż nazbyt krótkim, zwłaszcza, że 
rozporządzano na ten cel szczupłemi funduszami. 
W terminie oznaczonym, przeważnie za wspól-
nemi biletami grupowemi , zajechaliśmy d . 2 l ipca 
do stacji K a t o w i c e - L i g o t a , gdzie czekał na nas 
zapowiedziany łącznik umundurowany i zaprowa­

dził do tamtejszego obozu O c h o t n . Drużyn R o b 
czych . W miejscu zdrowem, bo otoczonem laskiem 
sosnowym z jednej strony, a polami i łąką z d r u ­
giej, ogrodzono dość duży plac, na którym sta­
nęły koszary wspomnianych drużyn. Z racji nie­
dzieli nie mieliśmy sposobności zaobserwować 
pełne życie obozu, lecz i tak można było wnio­
skować o dużej sprężystości i umiejętności kiero­
wania obozem, widząc ład i porządek wszędzie 
panujący, lub pewność siebie, z jaką w y k o n y w a l i 
swe czynności ci „ junacy" O . D . R., którym 
właśnie wypadła służba w tym d n i u . D l a nas było 
to miejsce chwi lowego postoju, gdzie nas prze l i ­
czono, posegregowano i przydzie lono d o dwóch 
obozów „Chorzów-Maciejkowice" i „Zgoda", wre-
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szcie dano nam śniadanie i obiad, poczem w dwóch 
grupach odjechaliśmy do właściwych kwater pod 
kierunkiem drużynowych. 

Ponieważ otrzymałem praktykę w SI. Zakł. 
E l e k t r . (znanych jeszcze jako O . K . W . lub O . E . W . ) 
znalazłem się w obozie M a c i e j k o w i c k i m . D o j a z d do 
stacji kolejowej Chorzów, potem pieszo (względ­
nie samochodem) około 3 k m drogą koło Elek­
t r o w n i i Państw. Fabr . Związk. A z o t . — Z a ­
kwaterowano nas w pokojach niedużych, ale 
czystych i zaopatrzonych we wszys tk ie sprzęty, 
potrzebne do wystarczająco w y g o d n e g o roz loko-

G m a c h Ś l ą s k i e g o Zakładu N a u k o w e g o w K a t o w i c a c h . 

wania się na d w a miesiące. Piętrowe łóżka były 
nierzadko powodem humorystycznych scen i ogól­
nej wesołości mieszkańców poko ju . 

Chcąc mieć obraz początkowych trudności 
zorganizowania kilkudziesięciu ludzi w jako tako 
chociaż zwartą grupę, należy uprzytomnić sobie, 
iż zjechali tu koledzy z najrozmaitszych uczelni 
i fakultetów. Reprezentowane były P o l i t e c h n i k i 
W a r s z a w s k a , L w o w s k a i Gdańska, A k a d e m j a 
Górnicza K r a k o w s k a , Uniwersytety , posiadające 
wydział chemiczny, wreszcie średnie zakłady na­
ukowe techniczne W a r s z a w y , Poznania , K a t o w i c , 
że już wszystk ich nie wymienię, by l i więc mecha­
nicy, e lektrycy, chemicy, górnicy i hutnicy, którym 
poprzydzie lano różne miejsca p r a k t y k i . Z innego 
punktu widzenia mieliśmy w obozie różnorodność 
roczników w i e k u , bo od 1902 do 1913, — różno­
rodne kategorje wojskowe, gdyż jedni mieli o d ­
bytą służbę wojskową i stopnie of icerskie , inni 
t y l k o stopnie P . W . , a jeszcze inni n igdy jeszcze 
nie w i d z i e l i , jak wygląda w dwuszeregu zbiórka. 
Wydawały się te trudności nie d o przezwyciężenia, 
to też niemało trudu kosztowało naszego druży­
nowego wprowadzenie organizacj i do tej g r u p y , 
jednak dzięki naśladowaniu t a k t y k i wojskowej , 
przy pewnej dozie włożonej energji i w y k o r z y ­
staniu stopni of icerskich kolegów, udało się w prze­
ciągu bodaj dwóch dni otrzymać nieźle wyrów­
nany dwuszereg . Nie obyło się też początkowo 
bez s z e m r a n i a : c i , którzy mieli za sobą służbę 
wojskową patrzel i ze zgrozą na sposób schodze­
nia się na zbiórki, inni znów, którzy jadąc na 
obóz spodziewal i się t y l k o mieszkania i u t rzyma­
nia przez czas p r a k t y k i wakacyjnej , k r z y w i l i się 
niemało na wszelk iego rodzaju „równania" i „kry­
c i a " ; chętniej zbieral iby się na t. zw. „rozkaz 
d z i e n n y " w kolumnie famili jnej. 

P o pewnym czasie wszyscy p r z y w y k l i do 
tych niel icznych f o r m , w których objawiała się 
„wojskowość" obozu i odtąd życie popłynęło nor­
malnym trybem. W pierwszym zaraz t y g o d n i u 
odbył się c y k l wykładów, przygotowujących 
obozy do owej ważnej rol i , jaką może odegrać 
polska młodzież zakładów n a u k o w y c h technicz­
n y c h w niedalekiej przyszłości polskiego Górnego 
Śląska, jako ośrodka przemysłowego. Wykłady 
odbywały się w K a t o w i c a c h w jednej z sal impo­
nującego gmachu Śląskich Zakładów N a u k o w y c h , 
wystawionego i wyposażonego kosztem miljonów, 
gdzie obecnie pomieszczone są wszystk ie dawniej­
sze szkoły techniczne Śląska. O wspaniałości za­
kładu i przystosowaniu jego urządzenia do wsze­
lakich potrzeb technicznego nauczania, rozpisy­
wać się nie pozwala szczupłość miejsca. Nie jed­
nemu z nas pewno przypomniały się ciasne mury 
naszych uczelni , gdzie po dwuch nieraz gnieździ­
my się w jednej szufladzie na sali rysunkowej — 
a obiady jadamy w podziemiach, podczas gdy tu 
nawet sekretarz miejscowej Bratniej P o m o c y po­
siada własny gabinet z p r z y b i t y m na d r z w i a c h 
biletem. W pierwszych latach naszych uczelni 
były prawdopodobnie analogiczne w a r u n k i po­
mieszczenia, a zatem i temu, ze dwieście metrów 
długości liczącemu, gmachowi pisane jest również 
w przyszłości przepełnienie. 

P o tygodniu wykładów, na które codziennie 
rano dojeżdżaliśmy jednym z często kursujących 
pociągów katowick ich , — rozpoczęły się właściwe 
p r a k t y k i w zakładach przemysłowych. Przeważnie 
„pracowaliśmy" od 6-tej do 14-tej, jednak nie 
wszyscy i dlatego służbowy obozu miał i n d y w i ­
dualne obowiązki budzenia poszczególnych kole­
gów o różnych godzinach , w zależności od tego, 
czy miejsce p r a k t y k i było rrniej lub więcej o d ­
ległe ; w celu uniknięcia p r z y k r y c h ewentualności 

W i d o k z C h o r z o w a na Kró lewską Hutę . 

omyłkowego budzenia, prześcigali się mieszkańcy 
pokojów w pomysłach, aby na wywieszonej na 
d r z w i a c h kartce zobrazować dokładnie plan sy­
tuacyjny śpiących i uniknąć niespodzianek, w i a ­
domo bowiem, że ostatni kwadrans snu jest naj­
smaczniejszy. Powrót na obiad odbywał się 
równie indywidualn ie -grupowo, dlatego więc do­
bra kucharka funkcjonowała znacznie dłużej, niżby 
pozwalało przypuszczać pojęcie pory obiadowej . 
Później znormal izowano to bardziej i koledzy do­
jeżdżający do odległych zakładów wybieral i naj-
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szybsze pociągi powrotne. Codzienny plan zajęć 
przewidywał między innemi także porcję gimna­
s t y k i , która dla wymienionych już powodów nie 
mogła odbywać się rano, i wobec tego urządzana 
była po obiedzie, jako stała p r z y c z y n a wie lk iego 
ruchu, mającego na celu rugowanie leżących 
(a było co trawić po o b i e d z i e ! ) ; w takiej c h w i l i 
wesoło było t y l k o tym, którzy już uzyskal i z w o l ­
nienie z g imnastyki . M u s z t r a była karą za co cięż­
sze grzechy całego obozu i przeważnie nią ty lko 
straszono, jak dzieci kominiarzem. P o d koniec 
g imnastyki rozdzie lano się na grupy do siatkówki 
i koszykówki, czy footbal lu , podczas gdy część 
brała się do rzucania różnemi przedmiotami , jak 
dysk, kula , oszczep, — czasem nawet z udziałem 
łaskawie dopuszczonego sportowca z pośród t u ­
bylców, których gromady bezrobotne, otaczały 
plac ćwiczeń. M u s i m y przyznać, że Śląsk dba 
o kulturę fizyczną swych mieszkańców, a ci o d ­
dają się kulturze tej z całem zamiłowaniem. M i e ­
liśmy nieraz sposobność zaobserwować to także 
na pobl i sk im basenie pływackim w M a c i e j k o w i -

F r a g m e n t z P . F . Z . A z o t . 

cach, gdzie p o pis ywal i się świetni skoczkowie 
i pływacy. M y nie mogliśmy wydelegować k o n k u ­
rencji, ale nie to było powodem stosunkowo rzad­
kiego uczęszczania na basen, t y l k o to, że było 
trochę chłodno dla jednych, a trochę za drog i 
wstęp dla d r u g i c h . 

W a r u n k i higjeny osobistej były poprostu 
w y m a r z o n e . W s z y s c y mieliśmy codzienny wstęp 
do przestronnej łaźni fabrycznej P . F . Z . A z o t . , 
gdzie można było puścić sobie gorący prysznic 
i umyć się d o w o l i . 

Popołudniu zdarzały się także „raporty". 
Jeśli nie wie kto, jak „taki" wygląda to powinien 
był być właśnie z nami na o b o z i e ; inspekcyjny 
i służbowy, del ikwent (o ile stawał do karnego) 
i śmiałek (o ile zgłaszał się z prośbą) , wszyscy 
b y l i zrównani i s tawal i w postawie zasadniczej 
uczestnika obozu, mając za jedyną pociechę fakt, 

że pan drużynowy zmuszony był również naśla­
dować swoje vis a v i s ; odbywało się to w s z y s t k o 
przy obustronnem podenerwowaniu . Wreszc ie gdy 
już wi lcze apetyty dosięgały szczytu, następowała 
szczęśliwie kolacja, której „dobroć" można było 
mierzyć szybkością u b y w a n i a zawartości wcale 
pojemnego garnka. 

N a tem kończyły się codzienne zajęcia obo­
wiązkowe i każdy mógł dowolnie rozporządzić 
swoją osobą do godziny 9'30, o której inspek­
cyjny miał gasić świat ło ; wtedy jednak z w y k l e 
głośne protesty poszczególnych pokojów w y p r a ­
szały sobie jeszcze kwadrans ik z tego lub innego 
p o w o d u . T o była pierwsza pora zasypiania obozu, 
a druga przeciągała się znacznie później. 

Nie wspomniałem jeszcze o świetlicy, którą 
własnym sumptem i przy pomocy wypożyczonych 
z miejscowej szkoły obrazów — -udekorowaliśmy. 
Oświetlały ją dwie silne żarówki, na których był 
przewidujący n a p i s : „Skradziono w firmie. . . " 
powinni b y l i napisać „wypożyczono", ponieważ 
wzięto z zamiarem zwrócenia. Były w świetlicy 
3 stoły, z czego d w a prędko zajmowali brydżyści, 
a jeden, na szczęście w i e l k i , obsiadali pisarze l i ­
stów rodz innych po kochane pieniądze, lub czy­
telnicy własnych notatek z wykładów, celem przy­
gotowania się do swojej p r a k t y k i . 

Organiza torowie odrazu przewidz ie l i zgóry 
rozkład wycieczek dla zwiedzania zakładów prze­
mysłowych, to też co tydzień, w sobotę rano 
wyjeżdżały grupy mechaników, elektryków, che­
mików i t. d . na taką wycieczkę. Naogół można 
było odnieść dużo korzyści naukowej , zobaczyć 
coś b o w i e m na własne oczy znaczy więcej , niż 
wyobrażać sobie na podstawie opisów. Zdarzało 
się jednak, że brakowało wycieczce więcej p r z y ­
gotowania i zorganizowania , co zmniejszało nieco 
odniesioną korzyść. Zresztą i samo objaśnianie 
przez oprowadzających było dosyć utrudnione l i ­
czebnością grupy i nierównomiernością grzygoto-
wania teoretycznego zwiedzających. M i a n o w i c i e 
do grupy danej przyłączali się czasem koledzy 
z innych fakultetów, obniżając swemi pytaniami 
poziom fachowośc i ; nie jest przyjemnie słyszeć 
n. p. p y t a n i e : „Do czego służy ten piec ?", — je­
śli „ten" jest właśnie n. p. w i e l k i m piecem, a wy­
cieczka była zgłoszona jako fachowa. 

N a tem byłbym zmuszony zakończyć swoje 
refleksje z pobytu na obozie pracy, gdyż byłem 
na nim ty lko przez lipiec. O t r z y m a w s z y więc 
odpowiednią zniżkę kolejową, pożegnałem obóz, 
szczerze mówiąc z przykrością, gdyż zdążyliśmy 
się już zżyć w sympatycznem gronie kolegów. 
M a m nadzieję, że w przyszłym r o k u znów się 
tam spotkamy i może nawet w jeszcze liczniejszem 
gronie, gdyż z pewnością więcej kolegów zechce 
odbyć potrzebną im praktykę w tak k o r z y s t n y c h 
w a r u n k a c h . 

Eugenjusz Wilczyński. 

W maszynowni do Ameryki. 
Nie jest to wcale nowy sposób komunikac j i ; 

już wielu, dardzo wie lu ludz i przepłynęło A t l a n t y k 
prawie go nie widząc, głęboko w stalowem wnęt­
r z u p a r o w c a schowani i żyjący nieustannem, ryt -

micznem tętnem jego maszyn. Niejeden z poszu­
k i w a c z y przygód ciężko pracował w kotłowniach, 
by nie płacić za przejazd do N o w e g o Świata . J a 
odbyłem tę drogę w podobny, choć nieco złago-
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dzony sposób. Nie znaczy to, że poszukiwałem 
przygód ( jakkolwiek mam i do tego żyłką) — 
nie, odbyłem tę drogę dlatego, że jestem „okrę-
c iarzem" . Tak łaskawy czyte lniku, właśnie okrę-
c i a r z e m ! D z i w n y to i rzadki w Polsce gatunek 
„homo sapiens". Założę się, że w i e l u nie wie 
0 jego istnieniu, toteż postaram się zaznajomić 
z n im resztę czytelników. 

Okręciarz — to osobnik przyjmujący gry­
masem pogardy wszys tko , co nie tyczy się morza 
1 okrętów — to rodzaj sekciarza, wyznającego 
„Budowę Okrętów" , a mającego maszty, stery 
i śruby za wie lk ie symbole — to spadkobierca 
w i e d z y starych mistrzów sztuki , szkutn ic twem lub 
okrętownictwem zwanej , a przechodzącej z ojca 
na syna, od czasów, kiedy człowiek poraź pierw­
szy powierzył swe losy fa lom oceanów. Krótko 
mówiąc jest to jeden z n ie l icznych Polaków stu­
diujących technikę okrętową, a zgrupowanych na 
Poli technice Gdańskiej . M o j a stara miłość do mo­
rza wskazała mi tę właśnie drogę i tak oto należę 
do adeptów tej, nowej w Polsce, gałęzi techniki . 

Podróż za Ocean odbyłem, by w praktyce 
poznać życie tej największej z brył s tworzonych 
przez człowieka, tego pływającego miasta, tego 
żywego organizmu, jakim jest okręt. B o każdy 
okręt żyje; ma swoją młodość i starość, ma swe 
dobre i złe czasy, i swego pecha... 

M y technicy bierzemy go zawsze za chłodno, 
za fachowo, za matematycznie i gdy o d b y w a m y 
na nim praktykę, to interesują nas ty lko jego 
maszyny i urządzenia. A n o trudno, w czasach 
obecnych wszystko musi się rentować, panie dzie ju, 
z ołóweczkiem w ręku. 

T a k więc wybrałem się jako asystent ma­
szynowy na okręcie „Fryderyk VII I " L i n j i S k a n ­
dynawsko - Amerykańskiej , d o owej wymarzonej 
A m e r y k i . Praktykę tę otrzymałem przez Związek 
Studentów Polaków T e c h n i k i Okrętowej K O R A B , 
do którego sam oczywiście należę, i który umo­
żliwia nam otrzymywanie praktyk okrętowych na 
linjach polsk ich i o b c y c h . 

„Fryderyk VII I " , największy z duńskich trans­
atlantyków i noszący królewskie imię, jest d w u -
śrubowym parowcem, przewożącym w y g o d n i e 
1000 pasażerów oraz 300 ludz i załogi, i w y r u ­
szającym z Kopenhagi przez O s l o i Hal i fax w K a ­
nadzie, do N o w e g o Y o r k u . Już poprzednio pły­
wałem po morzach, lecz perspektywa przecięcia 
A t l a n t y k u wywołała we mnie podniecenie i ra­
dość, j akbym poraź pierwszy opuszczał ląd. 

P r a k t y k i takie są nam okrętowcom bardzo 
potrzebne, lecz nie znaczy to, że możemy się 
zgodzić na każde nadarzające się nam p r a k t y k i . 
Kwest ja ich płatności o d g r y w a wielką rolę dla 
studenckiej kieszeni, a z drugiej strony trakto­
wanie , jak i w a r u n k i mieszkania i utrzymania na 
okręcie nie mogą być obojętne. Trzeba zaznaczyć, 
że naogół towarzys twa okrętowe idą na rękę 
praktykantom, dając im w czasie pływania wa­
r u n k i oficerów oraz pewną niewielką gażę. Tak 
właśnie byliśmy traktowani na okrętach L i n j i 
Skandynawsko-Amerykańskiej , gdzie płacono nam 
miesięczn ie 50 K o r o n Duńskich. O b y i u nas tak 
samo było... 

Nie rozmyślałem jednak nad tern wszystkiem, 
szykując się pewnego l ipcowego poranku do o d ­

jazdu n iewie lk im statkiem „Niels Ebbesen" z Gdań­
ska do K o p e n h a g i . Mieliśmy odpłynąć o godzinie 
14, i ja już wcześniej z lekkiem sercem i takąż kiesze­
nią, prawie w podskokach dopadłem t rapu i byłem 
na pokładzie. T a k się dziwnie złożyło, że nikt 
mnie nie odprowadzał.. . N i e ! przepraszam, przed 
samym odjazdem, gdy już zwątpiłem w uczucia 
przyjaźni i przywiązania, spostrzegłem zdała spie­
szącą do okrętu pewną znajomą i miłą postać, 
dla której dziś jeszcze mam dużo wdzięczności 
za te ostatnie chwi le na lądzie. 

K o c h a n y , dziś już emeryt, Niels E b b e s e n ! 
Mały to, stary i pracowity statek, jak i jego k a ­
pitan, z którym godzinami przesiadywałem słu­
chając jego cudownych opowiadań. 

C o r a z to nowi pasażerowie zapełniali pokład 
i „smoking r o o m " — przeważnie Polacy amery­
kańscy, wracający do Stanów z wycieczek po 
Polsce . Porobiłem, rzecz prosta, znajomości, a gdy 
już znikł w dali Gdańsk, a przed nami przesu­
wały się kolejno latarnie morskie H e l u , Jastarni 
i R o z e w i a , szeroko i zapalczywie tłumaczyłem 
t y m jankesowatym r o d a k o m , czem jest morze 
dla nas i jak wielkie plany rozwoju ekspansji 
morskiej w Polsce zrealizujemy. M a m wrażenie, 
że moich słuchaczy nawet rozruszałem, bo gesty­
kulowałem na pokładzie otoczony kołem potaku­
jących i klepiących mnie po ramieniach z zado­
wolenia „Amerykanów". Moje gromkie w y w o d y 
pokładowe miały jako skutek dalsze znajomości, 
między innemi z pewną Polką amerykańską, 
wracającą z ojcem do domu. O w a miss (miseczką 
przez nas nazywana) okazała się stworzeniem 
nader rozmownem, niestety była ona doszczętnie 
zamerykanizowana, co przy mojej angielszczyźnie 
i jej polszczyźnie stwarzało ową przysłowiową 
rozmowę gęsi z N o , zresztą mniejsza o t o ! 
Postanowiłem wzmocnić angielszczyznę, d o czego 
obcowanie z osobami płci odmiennej jest naj­
prostszą drogą. S t a n o w c z o lepsze od B e r l i t z a ! 
Gorąco polecam zainteresowanym, bo to i tanio 
i miło. 

W nocy minęliśmy B o r n h o l m , a następnego 
popołudnia ujrzeliśmy liczne wieże K o p e n h a g i 
i wkrótce wpłynęliśmy do tego pięknego portu 
i jeszcze piękniejszego miasta, tego „Paryża Pół ­
n o c y " . 

T u koniec mej podróży jako pasażera! T u 
zaciągam się do załogi stojącego właśnie w por­
cie „Fryderyka" , i zaczynam ową ciekawą podróż 
i pracę w maszynowni i kotłowni nowoczesnego 
p a r o w c a ! Formalności zaokrętowania się poszły 
szybko , a mając dzień wolny , zwiedziłem miasto, 
pozostawiające miłe wspomnienie dzięki swoim 
l i cznym pałacom, parkom, asfaltom i czystości. 
E u r o p a ! Nie obeszło się również bez przejażdżki 
na... rowerze ! Właśnie w celu załatwienia p e w n y c h 
formalności w innej części miasta, zaproponowano 
mi w Zarządzie T o w a r z y s t w a Okrętowego rower 
z czego chętnie skorzystałem. Niech w i e m , że 
byłem w Danj i , „kraju bydła, serów i rowerów" ! 

W i e c z o r e m zgłosiłem się na okręt, gdzie do­
stałem d y r e k t y w y stawić się nazajutrz o godzinie 
6 rano w granatowem ubraniu mechanika w ma­
szynowni , a o 11 odbi jamy w podróż. Poznałem 
towarzysza , również praktykanta , Duńczyka, stu­
denta P o l i t e c h n i k i w Kopenhadze . K o l e g a ów, 
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E d w i n Jensen (tam w s z y s t k o Jenseny!) , okazał 
się jasnowłosym, w y s o k i m i niebieskookim Jut-
landczykiem, miłym i r o z m o w n y m , a przytem mó­
wiącym po angielsku i niemiecku. Ucieszyłem się, 
że będę miał kogoś, z k i m się dobrze porozumiem 
i zwiedzę obce kraje. O d r a z u przypadliśmy sobie 
do gustu i nazajutrz razem zeszliśmy po raz pierw­
szy po lśniących od czystości schodkach żelaz­
nych w głąb stalowego cielska okrętu, skąd już 
dolatywało sapanie, rozgrzewanych przed w y r u ­
szeniem, maszyn. 

Dzień jasny i słoneczny ściągnął moc publ icz­
ności do portu, by pożegnać odpływających zna­
jomych i przyjrzeć się odjazdowi kolosa morskiego, 
co zawsze przedstawia imponujący w i d o k . Nie­
stety nie widzieliśmy tego, zajęci zawieraniem 
znajomości z dwiema ogromnemi maszynami głów-
nemi, każda o czterech cy l indrach i o łącznej sile 
10.000 koni . Dziesiątki żarówek płonie w maszy­
nowni , która aż lśni o d czystości i męczy w z r o k 
tysiącem refleksów na k o r b o w o d a c h , wałach i ru­
rociągach. C z t e r y tarcze telegrafów maszynowych , 
przenoszących rozkazy z mostku kapitana do ma­
szyn, wskazują na znak „klar" czy l i baczność. 
Monotonny szum idących prądnic i pomp prze­
rywają d z w o n k i telefonów i syk piętnastu atmo­
sfer pary w zaworach maszynowych, które, gdy 
za chwilę zostaną otwarte, poruszą z miejsca 
tłoki i śruby. W rozgrzanem powie t rzu unosi się 
zapach o l i w y i farby, a od czasu do czasu wpadnie 
przez wentyla tory prąd chłodnego, słonego po­
wie t rza z morza. G o d z i n a odjazdu zbliża się. D r u g i 
mechanik wyznaczył mnie i memu Duńczykowi 
wachty, czyl i godziny służby w maszynach. M a m 
wachtę o d 4 do 8 rano i popołudniu, a Jensen 
od 8 do 12 w dzień i w nocy. Teraz jednak 
obydwaj musimy być przy odjeździe. Oglądamy 
więc maszyny główne i pomocnicze, jak pompy 
do słodkiej i morskiej w o d y , turbodynamo, ma­
szyny chłodnicze, wytwarzające sztuczny mróz 
w spiżarniach i chłodniach, łożyska oporowe, 
wały do śrub o grubości 40 cm i inne. Nagle 
słyszę gdzieś w y s o k o potężny wibrujący basowy 
dźwięk; to nasza syrena okrętowa. Odjeżdżamy. 
Asys tenc i stoją już przy telegrafach i zaworach 
m a s z y n o w y c h ; następuje c h w i l a ciszy i oczeki ­
wania , którą p r z e r y w a ostry dzwonek telegrafu 
lewej maszyny, która otrzymuje rozkaz „mała 
naprzód". Z tą chwilą lewy potwór ożył, poru­
szył swemi czterema korbowodami i lekkie drże­
nie przeszło wzdłuż stalowego kadłuba. 

Teraz oto tam w y s o k o na pokładzie r z u ­
cono ostatnie l iny, grzmią ostatnie o k r z y k i i po­
żegnania, orkiestra gra na spardeku i powiewają 
chusteczki . Okręt oderwał się od lądu. 

M y w maszynowni musimy t y l k o domyślać 
się tego, czekając na dalsze r o z k a z y . P o c h w i l i 
p r a w a maszyna otrzymuje „mała wstecz" potem 
„stop" i „mała naprzód". Manewrując w y c h o d z i m y 
p o z a ostatnie mola portu, pozostawiamy za sobą 
rozsłonecznioną Kopenhagę, a gdy już zwróci­
liśmy dziób w stronę Kategatu, obie maszyny 
ruszyły ca łą naprzód, a cztero-skrzydłowe śruby 
O średnicy 5*/j metra pozostawiły za okrętem 
białą drogę piany.. . 

Wyszedłem na pokład, gdzie spotkałem się 
z moimi znajomymi z Niels Ebbesena. Miss Jane 

(tak nazywała się miseczka) odrazu zarzuciła mnie 
setką pytań o maszyny i pracę, a ja w myśl pro­
gramu poprawiałem swoją angielszczyznę. Zna­
leźli się naturalnie tłumacze, a że tematów w mo­
r z u nie brak, więc niebawem wszyscy starali się 
wszys tk ich przegadać. P r z e d wieczorem minęliśmy 
bl isko malowniczy zamek K r o n b o r g , ojczyznę H a ­
mleta, co utwierdziło mnie w przekonaniu o z u ­
pełnej abnegacji mej amerykanki w rzeczach lite­
ratury (stwierdziłem potem tych słabych punktów 
dużo więcej) . 

Któż wybiera się w podróż bez aparatu fo ­
tograf icznego! Wziąłem więc i ja swego K o d a k a , 
który mi tak dobrze służył w poprzednich po­
dróżach morskich . Miał on też dużo pracy ! M u ­
siałem przecież utrwalić swe wrażenia i czyniłem 
to dość pilnie (czasu wolnego miałem mało), czego 
w i d o m y m znakiem było około 80 zdjęć. 

Wkrótce zapadł zmrok. Tysiące żarówek za­
błysło w salonach i na pokładach. Pasażerowie 
już pozawieral i znajomości i oto już zabijają czas 
grą w karty, a potem dancingiem. Chciałoby się 
do późnej godziny oddychać ciepłem i wonią l i p ­
cowej nocy, ale... nie jestem pasażerem. O czwar ­
tej rano muszę być przy maszynach, a więc spać!. . . 
Lubię spać w k o i okrętowej . L e k k i e kołysanie, 
szum fal i wzdłuż burt i miarowy przytłumiony 
dźwięk maszym stwarzają bajeczny nastrój d o 
snu, a świadomość, że oto płynę gdzieś daleko, 
że oderwałem się od codzienności napełnia taką 
beztroską i zadowoleniem, o jakiem lądowcy nie 
mają pojęcia. 

M a m kabinę wraz z trzema asystentami Duń­
c z y k a m i , z którymi prowadzę niejednokrotnie po­
uczające r o z m o w y , polegające przeważnie na 
nacjonalistycznem w y c h w a l a n i u własnego kraju. 
„Nasza Danja ma 3 '/2 mil jona mieszkańców" — 
mówi sympatyczny asystent A n k e r H e l l i b j e r g 
przytem obleka swą t w a r z w dumę. „Tobyście 
się zmieścili w naszych trzech W a r s z a w a c h " — 
o d p o w i a d a m z tendencyjną niedbałością i w z r u ­
szam z lekka ramionami, z poczuciem przytłacza­
jącej wyższości. A l e naogół rozumiemy się dosko­
nale i żyjemy w miłej zgodzie. Żałujemy, że czę­
sto musimy porozumiewać się w języku niemiec­
k i m , bo jednakowo Niemców nie lubimy. 

Jest tu na okręcie 13 stałych asystentów, 
obsługujących maszynownię i nas dwóch p r a k t y ­
kujących. M i e s z k a m y w kabinach po trzech — 
czterech, mamy własną mensę (jadalnię) i wła­
snego boya, który nas rano budzi na służbę, po­
daje posiłki, sprząta i t. d. M a m y również osobną 
łazienkę z natryskami, co jest ważną rzeczą, gdy 
się z wachty wraca w y s m a r o w a n y m oliwą lub py­
łem węglowym. Wogóle kąpiel jest stałą czyn­
nością mechanika okrętowego. P o każdej wachcie 
trzeba się kąpać całkowicie, by móc włożyć inne 
ubranie, a granatowy „overall" zostawić w spe­
cjalnej garderobie. Dzień mój upływa dość jedno­
stajnie. P r z e d 4 rano budzi mnie b o y ; z r y w a m 
się i odrazu ubieram się w strój roboczy. W y p i ­
jam szklankę k a w y z świeżo upieczoną w piekarni 
okrętowej bułeczką (nie jest to jeszcze właściwe 
śniadanie, a t y l k o przegryzienie przed wachtą) 
i zbiegam wgłąb szybu maszynowego. T a m uczę 
się prowadzić samodzielnie maszyny, smaruję, p i l ­
nuję łożysk i wałów, prowadzę dzienniki maszyn 
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i t. p. O godz . 8'30 w k r a c z a następna zmiana 
i obejmuje poszczególne stanowiska, a ja w te 
pędy do łazienki. Po kąpieli głodny i zmęczony 
zjadam śniadanie, odznaczające się wielką roz­
maitością i obfitością. P o c z e m muszę jeszcze dwie 
godziny pracować przy maszynach pokładowych, 
a więc windach , wentylatorach i t. p. S p o t y k a m 
się przytem ze znajomymi pasażerami, którzy 
właśnie po śniadaniu w y s z l i na pokład, a którzy 
nie poznają mnie z początku w mym granatowym 
ubiorze i służbowej czapce morskiei . Podaję za-
oliwioną rękę pannom, co wywołuje powszechną 
wesołość i d o c i n k i , ale... służba, to służba! W r a ­
cam do swej pracy, którą kończę przed połud­
niem i przebieram się w cywi lne ubranie. O 12-tej 
obiad. A c h ! te duńskie obiady ! N a r o d o w a kuch­
nia duńska osładza nadmiernie żywot człowieka. 
W s z y s t k i e pot rawy są słodkie, r o d z y n k i są nie­
odzowną częścią składową zup i sosów, a mięso 
jest źle przyrządzone i mdłe, czego nie można 
znów powiedzieć o tortach i lodach, któremi nas 
często raczono. P o obiedzie mam czas w o l n y do 
godziny 4-tej, więc spieszę na pokład i korzystam 
z powietrza i słońca. 

Pasażer nudzi się długą podróżą i jedno­
stajnym w i d o k i e m bezmiaru w o d y , to też towa­
rzystwo okrętowe stara się jak _ może, by mu po­
byt na statku uprzyjemnić. O w znany luksus 
nowoczesnych okrętów jest właśnie skutkiem tych 
starań. Najrozmaitsze gry na pokładzie, kino, 
dancing, i wychodząca codziennie gazetka, zawie­
rająca najnowsze radjowe wiadomości, pomagają 
mile spędzić czas. Pozatem pasażerowie grają 
w karty, piszą listy lub korzystają z k i l k u forte­
pianów, w rozmaitych salonach. N i e w s p o m n i a ­
łem jeszcze o... f l ircie, gdyż podobno na okręcie 
koniecznie t rzeba się, n ieszkodl iwie zreszto, za­
kochać, a że jest to w t y c h okolicznościach bar­
dzo ułatwione, to się samo przez się rozumie. 
A c h ! przepraszam, jeszcze b a r ! zauważyłem, że 
bar okrętowy cieszył się dużem powodzeniem 
u Amerykanów, a im bliżej o jczyzny — tern bar­
dziej powodzenie to rosło. Przepisy amerykań­
skie nakazują zamknięcie baru na jedną dobę 
przed zawinięciem do portu, to też nasi Y a n k e s i 
z powodzeniem „zaopatrywali się w napoje" , tak, 
by im to na tę suchą dobę starczyło. 

O godzinie 4-tej szedłem znów na wachtę, 
a o 8-mej na kolację i znów mogłem wyjść na 
pokład. Chodziłem na danc ing lub na przedsta­
wienia k inowe, co sprawiało, że byłem stale nie­
wyspany, bo już o 4-tej służba. 1 tak przez całą 
drogę. 

G d y zawinęliśmy do O s l o , wyszedłem na ląd, 
aby poznać stolicę Norweg j i . Sympatyczna to 
i czysta mieścina; posiada jedną naprawdę ładną 
i długą ulicę. Mój K o d a k znów napastował pałac 
króla, pomnik Ibsena i co ładniejsze w i d o c z k i . 
G d y „Fryderyk" opuścił O s l o i ostatnie w y s e p k i 
Os lo f jordu były za nami, mieliśmy za następny 
cel podróży, już na drugiej półkuli położony H a -
lifax. Mieliśmy 9 dni podróży dookoła Szkoc j i i przez 
A t l a n t y k , w ciągu których ja robiłem postępy w mo­
jej praktyce. System wyszkolenia był następujący: 
kolejno przechodziło się 4 główne działy maszyn na 
okręcie. P ierwsze były wspomniane już maszyny po­
mocnicze, potem główne, które trzeba było dobrze 

poznać. Następnie byłem przez tydzień w kot­
łowniach, których „Fryderyk" ma dwie , razem 8 
kotłów, 16 palenisk. O temperaturze tam panu­
jącej świadczył pot zlewający półnagich pala­
czy, a gdy wpłynęliśmy w G o l f s t r o m , to i ta 
temperatura podskoczyła o parę stopni . Ostatnią 
i najprzyjemniejszą była p r a k t y k a przy urządze­
niach e lektrycznych. T u miałem sposobność zwie­
dzić wszystkie zakamark i okrętu od luksusowych 
kabin , aż do głębi ładowni, reperując instalację 
oświetleniową, telefony i t. p. Zwiedziłem k o l o ­
salne kuchnie, reperując elewator zepsuty i ma­
szynę do skrobania ziemniaków; chłodnie i spi­
żarnie, gdy reperowałem maszynę do robienia 
mleka, c z y l i tak zwaną elektryczną krowę. Byłem 
nawet na potężnym kominie okrętu, gdy elek­
tryczna syrena odmówiła posłuszeństwa. P r a k t y k a 
ta jest więc bardzo c iekawa, co w połączeniu 
z podróżą stawia ją na najwyższym stopniu pod 
względem korzyści osiągniętych. 

Po krótkim postoju w Hal i faxie i wylądo­
waniu pasażerów, wyruszaliśmy do ostatniego 
celu podróży N e w - Y o r k u . Zycie okrętu płynęło 
swoim t rybem, gdy następnego wieczora oczom 
naszym ukazały się dalekie rzędy światełek Long-
Island, a w nocy wpłynęliśmy do zatoki H u d s o n u 
i tu musieliśmy poczekać do rana, by wpłynąć 
do N e w - Y o r k u . 

G d y obudziłem się rano, pierwszą czynnością 
było wychylenie głowy przez okrągły otwór i l u -
minatora i rozejrzenie się w okol icy . Stoimy na 
k o t w i c y . Poranne słońce oświetla przed nami f a ­
listy i zadrzewiony brzeg, usiany l icznemi d o m ­
kami . L e k k a mgła przesłania dalszy w i d o k . N a 
pierwszym planie widzę wspaniały, szary gmach 
f a b r y k i i czytam o l b r z y m i napis „ W R I G L E Y - C O 
L T D " , a więc guma do żucia! Teraz wiem na-
pewno, że jestem w A m e r y c e . 

Lecz oto odkotwiczamy i zwolna płyniemy 
do N e w - Y o r k u . Mgła długo z a k r y w a w i d o k , lecz 
nagle rzednie i odsłania z lewej strony posąg W o l n o ­
ści, a tuż przed nami sławny Manhat tan , a raczej 
jego część południową, dzielnicę drapaczy. P o ­
kłady roją się od pasażerów. Widać ciekawość 
i zachwyt . Niejedni za chwilę powitają dawno 
niewidzianych k r e w n y c h i znajomych. Ja olśniony 
pięknem i majestatem w i d o k u tego jedynego na 
świecie miasta, tego „Wonder c i ty" , które zwolna 
w całej okazałości przesuwa się przedemną, prze­
żywam niezapomniane chwile emocji podróżnika. 
C z y t e l n i k u ! nie będę cię nudził opisami N e w -
Y o r k u . T y l e już o tern pisano, że nie mam do 
tego ochoty. P o w i e m ty lko , że wszystko jest nowe 
dla nas europejczyków. W s z y s t k o imponuje w i e l ­
kością i celowością, i w s z y s t k o to warto raz 
w życiu zobaczyć. Zwiedzaliśmy miasto wraz z moim 
Duńczykiem przez 8 dni . Przerzucaliśmy się kole­
jami podziemnemi i napowietrznemi z jednej d z i e l ­
nicy do drugiej , z których każda jest d w a razy 
większa od W a r s z a w y . Byliśmy na 58-mem pię­
trze W o l w o r t h ' u , wówczas największego drapacza 
i oglądaliśmy stamtąd to morze domów i ulic , 
którego granice kryją się na horyzoncie. W i d z i e ­
liśmy Times-Square, dzielnicę teatrów i Conney-
ls land z jej plażą i L u n a p a r k i e m wielkości dużego 
miasta. Byliśmy oszołomieni ruchem tysięcy sa­
mochodów i t rzaskiem pędzących kole i napo-
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wietrznych i podz iemnych . Wracaliśmy z cało­
dziennej włóczęgi w 30-to s topniowy upał zmę­
czeni i zasypialiśmy, by nazajutrz od rana znów 
pędzić do miasta, o którego ogromnie t rudno 
sobie wyrobić pojęcie. A gdy nadszedł dzień po­
w r o t u do starej E u r o p y , radzi byliśmy, że znów 
odetchniemy słonem wiatrem oceanu, i że do snu 
będzie nas kołysać miarowy stuk maszyn i at lantycka 
fala. I znów w granatowem ubraniu roboczem 
stoimy w jarzącej o d świateł maszynowni z w z r o ­
kiem utkwionym w tarcze telegrafów, które nam 
za chwilę powiedzą „mała naprzód" i sylwetki 
drapaczów rozpłyną się we mgle. 

C z y t e l n i k u ! G d y ci życie zacięży, gdy obręcz 
codzienności zaciśnie się wokół ciebie, gdy cię 
opuszczą przyjaciele, a ona cię zdradzi , nie roz­
paczaj ! Weź bilet i kropni j się do N e w - Y o r k u 
i zpowrotem. Okręt cię u z d r o w i ! Jest on mocny 
i wierny. Wesoło i odważnie pruje głęboki nurt , 
jak to czynił o d wieków. A gdy ujrzysz niezmie­
rzony niebieski horyzont , gdy odetchniesz wiat ­
rem oceanu, a długa fala a t lantycka wybiegnie 
ci naprzec iw — powiesz , że war to żyć! 

W. Urbanowicz. 

P O L S K I W Y N A L A Z E K : 

Beczki bezklepkowe. 
z c y k l u : Przemysł d r z e w n y , 

1. Cechy sytemu. 2. Produkcja i d o ś w i a d c z e n i a . 3. Horoskopy. 

Mniejwięcej przed sześciu laty zjawiły się 
na r y n k u kra jowym, jako nowość a równocześnie 
przełom w tej dziedzinie — beczki bezklepkowe. 
Jak sama n a z w a wskazuje, cechą charakterystycz­
ną tych beczek jest zastąpienie k i l k u czy k i l k u ­
nastu elementów składowych beczek, z w a n y c h 
„klepkami", przez jednolity mający zaledwie jeden 
szef c z y l i linję s tyku — „mankiet". Oczywiście, 
że pomysł tego rodza ju , oraz jego maszynowa 
realizacja mogłyby zachwiać dotychczasowemi tra­
dycjami żmudnego strugania i dopasowywania 
klepek, gdyby. . . 

A l e przejdźmy najpierw do kolejnego opisu 
p r o d u k c j i . S u r o w c e m do w y r o b u beczek bezklep-
k o w y c h , może być jak ikolwiek gatunek drewna 
w stanie okrągłym — przyczem p r a k t y k a w y k a ­
zała jako najodpowiedniejsze drewno klonu, ja-
w o r a , graba, dębu, ze względu jednak na cenę 

na miejsce pierwsze wysuwa się buk, jodła i o l ­
cha. P o d specjalnie skonstruowaną maszynę zwaną 
„pilakiem" — podobną w zarysie do traka, jed­
nak mającą komplet pił, z których każda ma i n ­
ną krzywiznę odpowiadającą coraz to większemu 
promieniowi — dostaje się klocek o wymiarach 
w średnicy ca ' 500 m/m a wysokości 450 m/m, 
zaopatrzony w k l inowate wycięcie, w które w c h o ­
d z i przy rozpoczynaniu przecierania wspomniany 
komplet pił. Dzięki obrotom k l o c k a wzdłuż po-
bocznicy stożka, spowodowanym specjalnym me­
chanizmem, otrzymujemy po około 15 minutach 
przetarte przez poruszające się w płaszczyźnie 
pionowej piły — „stożkowate płaszcze" o jednej 
przerwie w miejscu dawnego k l ina . W ten spo­
sób otrzymujemy z jednego k locka k i l k a rodzaj i 
mankietów około 15 m/m grubości, o różnej śred­
nicy, zależnie od położenia względem kloca — 
a tem samem w przyszłości naczynia o różnej 
pojemności. Dalsza przeróbka polega na odpowied­
niej „maceracj i" mankietów, a więc suszeniu, pa­
rzeniu, napawaniu i t. p. oraz w p r a w i e n i u dna 

i założeniu obręczy d r e w n i a n y c h lub żelaznych. 
Dodać należy, że jako p r o d u k t y uboczne 

wytwarzaną jest cieniutka wełna drzewna, oraz 
galanterja, a szczególnie bibularze z okrawków 
mankietowych, przez co surowiec bywa w y z y s k i ­
wany do maximalnych rozmiarów. J a k o właściwe 
p r o d u k t y w y t w a r z a n e są naczynia o pojemności 
od 6 do 60 litrów w różnych formach i posta­
ciach, n. p. o dwóch dnach, z uszami na podo­
bieństwo cebrzyków, z kabłąkiem żelaznym w for­
mie w i a d r a i t. d . , które znalazły zastosowanie 
jako środek o p a k u n k o w y do masła, b r y n d z y , mar-
melady, tłuszczów jadalnych i technicznych, dalej 
farb, chemikalji i t. p. Nie nadają się natomiast, 
przynajmniej w obecnym stanie, do przechowy­
wania w i n a i soków o w o c o w y c h oraz kiszenia 
ogórków. W y n a l a z e k beczek b e z k l e p k o w y c h na­
trafił na trudności handlowe i techniczne : han­
dlowe polegają na tem, że transport beczek 
w g o t o w y m stanie wskutek dużej pojemności nie 
wyzyskiwał ładowności wagonów i powodował 
ogromne koszta , dochodzące na sztukę 1/3 część 
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ceny przy odległościach 600 k i m . — techniczne 
zaś na tem, że tak kapryśny surowiec jak drewno 
wykazywał częstokroć bez wyraźnej p r z y c z y n y 
różne właściwości w procesach parzenia, suszenia 
i t. p. przez co nie dawał się ująć w żaden sza­
blon produkcy jny . Ob jawem przygniatająco ko­
rzys tnym jest niebywale niska cena naczyń bez-
k l e p k o w y c h , dzięki zupełnemu zmechanizowaniu 
i przyspieszeniu p r o d u k c j i oraz w y z y s k a n i u su­
rowca , przez co rywalizac ja na r y n k a c h z b y t u 
przyniesie mu zasłużone zwycięstwo. 

Charakterys tycznym jest objaw, że patent, 
który absolutnie w niedalekiej przyszłości wyprze 
wszelkie środki opakunkowe wspomnianych wyżej 

artykułów, a który w czasie swej paroletniej pro­
dukcj i próbnej w Nawojowej k. N o w e g o Sącza , 
a później w Peczeniżynie k. Kołomyji wytrzymał 
mimo wielu braków próbę ogniową — s k a z a n y m 
jest obecnie na bezczynność z powodów p r a w d o ­
podobnie f inansowo-ekonomicznych. Jednak żywi­
my nadzieję, że drobne ulepszenia idące przedew-
szystkiem w k i e r u n k u zmniejszenia przepuszczal ­
ności ścian oraz zwiększenia ich wytrzymałości, 
co można niemal p r y m i t y w n e m i środkami osią­
gnąć, nadadzą temu polskiemu w y n a l a z k o w i na­
leżne znaczenie. 

Lwów, październik 1933. 
Tadeusz Kaempf. 

Kronika Techniczna. 
Nowy szybowiec szkolny. 

W a r s t a t y s z y b o w c o w e Związku A w i a t y c z n e g o S t u d . 
P o l . L w . , wyprodukowały w po łowie l i p c a b . r . p r o t o t y p 
n o w e g o s z y b o w c a s z k o l n e g o „ S k a u t " t y p u C W J - b i s , k o n ­
s t r u k c j i inż. W . C z e r w i ń s k i e g o i inż. W . J a w o r s k i e g o . S z y ­
b o w i e c t e n o b l a t a n y został w d n . 3 s i e r p n i a n a s z y b o w i s k u 
s z k o l n e m A e r o k l u b u L w o w s k i e g o w C z e r w o n y m K a m i e n i u . 
O b l a t a n i e jak t e ż i późnie jsze lo ty (4 s z t u k i s z y b o w c a C W J -
bis znajdują s ię już w użyciu) wykazały jego w y s o k ą w a r ­
t o ś ć d l a s z k o l e n i a s z y b o w c e g o . 

S z y b o w i e c jest l e k k i (75 k g . ) , sk łada s ię z częśc i w y ­
m i e n n y c h , p o s i a d a dobrą s t a t e c z n o ś ć w l o c i e , małą s z y b k o ś ć 
poziomą i o p a d a n i a (b. ważne w s z y b o w c a c h s z k o l n y c h ) 
1 dobrą a m o r t y z a c j ę . 

K o n s t r u k c j a s z y b o w c a jest b. p r o s t a i s i lna . Kadłub 
składa s ię z 3 c z ę ś c i : s k r z y n k i , r a m y i k r a t y . 

Skrzydło jest dwudżwigowe, d w u d z i e l n e i zas t rza łowe . 
Dane c h a r a k t e r y s t y c z n e s z y b o w c a : 

R zp ię tość 9'65 m . 
P o w i e r z c h n i a nośna 14'2 m -
C i ę ż a r w ł a s n y 75 k g . 
P r ę d k o ś ć 12 m/sek. . 
O b c i ą ż e n i e p o w . 10 kg/m". 

Polski przemysł motocyklowy. 
P i e r w s z e p o l s k i e m o t o c y k l e , w y p r o d u k o w a n e p r z e z 

P a ń s t w o w e Zakłady Inżynierji w ciągu lat ubiegłych, t y p u 
C W S — S - O i S - l l l , zostały w y p u s z c z o n e w 2 n i e w i e l k i c h 
ser jach p o 50 s z t u k każda . O b e c n i e p r z e d w a k a c j a m i P . Z . 
Inż. przystąpiły do si-ryjnej f a b r y k a c j i m o t o c y k l i n o w e g o 
t y p u : C W S — M . 111. M o t o c y k l M . 111, z a o p a t r z o n y w s i l n i k 
2 c y l i n d r o w y V 45°, chłodzony p o w i e t r z e m , o po jemnośc i 
cyl indrów 995 c m ; i i m o c y 18 K M p r z y 3.000 obr ./min. . uży­
w a n y z p r z y w ó z k i e m jest p r z e z n a c z o n y g łównie d l a w o j s k a , 
p o l i c j i i p o c z t y , niemnie j już obecn ie znalazł w i e l u n a b y w ­
ców p r y w a t n y c h ze w zględu na jego duże za le ty , zwłaszcza 
na p o l s k i c h , l i c h y c h drogach . 

Całk iem n i e d a w n o , P . Z . Inż. wypuści ły j eszcze jeden 
n o w y t y p m o t o c y k l a , m i a n o w i c i e C W S — R T , m o t o c y k l t u r y ­
s t y c z n y j e d n o c y l i n d r o w y , o po jemnośc i 600 cm' 1 , k o n s t r u k c j i 
z n a n e g o s p o r t o w c a i f a c h o w c a m o t o c y k l o w e g o inż. T . R u ­
d a w s k i e g o . M o t o c y k l t e n może być używany z przyczepką 
lub bez n i e j ; w s z y s t k i e d o t y c h c z a s o w e próby oraz długie 
podróże k o n s t r u k t o r a n a n o w y m m o t o c y k l u , wykazały jego 
wysoką w a r t o ś ć . P . Z . Inż. zapowiada ją w y p u s z c z e n i e w n i e ­
d a l e k i e j przyszłości n o w e g o m o d e l u : m o t o c y k l a s p o r t o w e g o 
0 po j . 500 cm 1 ' , z g ó r n e m i z a w o r a m i . 

W r e s z c i e j eszcze jeden p o l s k i m o t o c y k l t u z b u d o w a ­
ny p r z e z k o n s t r u k t o r ó w w a r s z a w s k i c h p p . inż. M a r d e l o t a 
1 S c h w e i t z e r a , m o t o c y k l s p o r t o w y , t y p u S M — 5 0 0 , z napę­
d e m k a r d a n o w y m , s i l n i k j e d n o c y l i n d r o w y , z b l o k o w a n y ze 
s k r z y n k ą b i e g ó w , z górnemi z a w o r a m i , o po j . 500 cm' 1 . P r z e ­
p r o w a d z o n e próby wykazały , że m o t o c y k l S M — 5 0 0 w n i c z e m 
nie u s t ę p u j e p o d o b n y m k o n s t r u k c j o m z a g r a n i c y , n i e r a z je 
przewyższa jąc . 

W s z y s t k i e te k o n s t r u k c j e dowodzą w y s o k i e j w a r t o ś c i 
p o l s k i e g o przemysłu i k o n s t r u k t o r a , o r a z rokują j akna j l epsze 
nadzie je na przyszłość , pozwala jąc p r z e w i d y w a ć rychłe unie ­
za leżnienie P o l s k i o d przemysłu z a g r a n i c z n e g o i na t y m o d ­
c i n k u t e c h n i k i . ' 

Węzeł sztokholmski. 
W S z t o k h o l m i e d o b i e g a końca o l b r z y m i a i k o s z t o w n a , 

bo około 45 m i l j . zł. w y n o s z ą c a , b u d o w a b a r d z o c i e k a w e g o 
p r z e s t r z e n n e g o w ę z ł a k o m u n i k a c y j n e g o . B u d o w ę t ą w y k o ­
nuje się z żelaza i że l -betu, t w o r z ą c w i e l o p i ę t r o w y k o m p l e k s 
t u n e l i i mos tów dla poc iągów, pojazdów i p i e s z y c h . 

M i a s t o leżące na l i c z n y c h w y s p a c h i p ó ł w y s p a c h 
d z i e l i s ię n a d w i e c z ę ś c i : większą północną (400 t y s . m i e ­
s z k a ń c ó w ) i mnie jszą południową (200 tys . ) . O b i e te częśc i 
są po łączone wąskim p r z e s m y k i e m , na który z b i e g a się sze­

r e g torów k o l e j o w y c h , idących do por tu t o w a r o w e g o , d w u ­
t o r o w a l in ja k o l e j i da lekobieżne j , t a k a ż m i e j s k i e j , k a n a ł d l a 
żeglugi oraz s iedem u l i c . P r o b l e m ten byłby p r a w i e n i e m o ­
żliwy do rozwiązania, g d y b y nie szczególne położenie c z ę ś c i 
południowej , k t ó r a l eży n a s t r o m o w z n o s z ą c e j s i ę 40 m gó­
r z e g r a n i t o w e j . W s k u t e k tego p o z i o m ul ic w z n o s i s ię ostro 
do góry, co daje możność w p i e r w s z y m rzędzie p r z e k r o c z e ­
nia kanału stałym m o s t e m n a w y s o k o ś c i 9 m . , z a m i a s t d a w ­
nego m o s t u z w o d z o n e g o , n a s t ę p n i e p o z w a l a przeprowadzić 
w k o l e j n y c h k o n d y g n a c j a c h t o r y k o l e j i t o w a r o w e j , d w i e 
l inje k o i e j i d a l e k o b i e ż n e j i m i e j s k i e j , 3 tune le u l i c z n e , 4 d la 
p i e s z y c h oraz w y b u d o w a ć na samej górze węzeł E . H e n a r d ' a , 
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k t ó r y w y k l u c z a j ą c skrzyżowanie r u c h u kołowego na jednej 
płaszczyźnie, zwiększa prze lotność i c h o 5 0 % . K o n s t r u k c j ę 
utrudnia ją , założone w tern mie j scu , p ę t l a l in j i t r a m w a j o w e j 
oraz d w o r z e c ko le j i mie j sk ie j . Dodać należy, że k o m u n i k a c j a 
p i e s z a z najwyższym p o z i o m e m o w e j .góry jest ułatwiona 
dzięki w i n d z i e o s o b o w e j . B a r d z o c i e k a w e było uniezależnie­
nie robót o d b ieżącego r u c h u k o ł o w e g o przez nałożonie na 
całą k o n s t r u k c j ę p o m o s t u d r e w n i a n e g o . 

D l a ob jaśnienia r y s u n k u dodaję , że l in je k r e s k o w a n e 
oznacza ją tunele k o m u n i k a c j i k o ł o w e j i k o l e j o w e j , l in je 
z n a c z o n e k r e s k a - k r o p k a oznacza ją t u n e l e d l a p i e s z y c h . K o m ­
p l e k s t o r ó w t o w a r o w y c h przechodzący na najniższym p o z i o ­
mie został o p u s z c z o n y , aby nie g m a t w a ć r y s u n k u . 

B u d o w ę ową oglądałem w s i e r p n i u b. r., b ę d ą c bar­
d z o u p r z e j m i e o p r o w a d z a n y m p r z e z k i e r o w n i c t w o robót 
j ako p i e r w s z y P o l a k , p o n a d t o zos ta łem z a o p a t r z o n y w o d ­
p o w i e d n i e p lany i r y s u n k i , za c o w tern mie j scu jeszcze raz 
dziękuję k a p i t a n o w i T h u l i n ' o w i , n a c z e l n e m u k i e r o w n i k o w i . 

Zbigniew Schneigert. 

Stumetrowy żelbetowy most łukowy w Kalifornji . 

Między S a n F r a n c i s k o a L o s A n g e l e s w y b u d o w a n o 
drogę , należącą do na jp iękn ie j szych i p o d względem t e c h ­
n i c z n y m d o n a j c i e k a w s z y c h w A m e r y c e . D r o g a ta p r z e c h o ­
dząca p r z e z o k o l i c e o c h a r a k t e r z e s k a l i s t y m , wymagała 
w i e l u z n a c z n i e j s z y c h o b j e k t ó w . D o na jwiększych z n ich n a ­
leży most ż e l b e t o w y łukowy o p o m o ś c i e gó ią nad rzeką 

B i x b y - C r e e k o rozpię tośc i 97'5 m w świe t le , a w r a z z przę­
słami b o c z n e m i 218 m . M o s t składa się z d w u żeber łuko­
w y c h o s z e r o k o ś c i 1,37 m , grubośc i w k l u c z u 1,52 m , a w e 
w e z g ł o w i u 2,67. G o d n y m u w a g i jest fakt , iż most t en o k a ­
zał s ię o 8 % tańszy o d pro jek tu m o s t u że laznego, p r z y c z e m 
decydującemi były k o s z t a u t r z y m a n i a , gdyż s a m o w y k o n a n i e 
m o s t u że laznego byłoby o k i lkanaśc ie p r o c e n t tańsze . R o ­
b o t ę rozpoczęto w j e s ien i 1931 r., a ukońezono i o d d a n o 
m o s t do użytku p u b l i c z n e g o w l i s t o p a d z i e 1932 r . B. K. 

Most w i s z ą c y nad r z e k ą A l l i e r we Francji . 

M o s t wiszący , i s tnie jący o d r o k u 1836, a n i e o d p o w i e d ­
n i d la zwiększonego r u c h u , zas tąpiono w o s t a t n i m czas ie 
n o w y m , sk łada jącym się z pięciu przęse ł po 62 m . rozpięto­
śc i o p r z e k r o j u l i n nośnych 127 c m 2 , w y s o k o ś c i pi lonów 
7 m . M o s t t en odróżnia s ię o t y l e o d p o d o b n y c h już w y k o ­
n a n y c h , że g ł o w i c e pi lonów połączone są ze s o b ą p o z i o m y m 
ł a ń c u c h e m g i b k i m , przenoszącym c a ł k o w i t e p a r c i e poz iome. 
Z a s t o s o w a n i e t a k i e g o n i e e k o n o m i c z n e g o u s t r o j u (przekró j 
l i n d o d a t k o w y c h 48 c m - na długości 2 X 5 X 62 m.) T ł u m a ­
c z y się tern, iż do b u d o w y użyto f i la rów i p i lonów s tarego 
m o s t u , k tóry był l i c z o n y na mnie j sze obc iążenie . B. K. 

Elektryfikacja koleji ż e l a z n y c h z a g r a n i c ą . 

W związku z zamierzoną e lekt ryf ikac ją n iektórych 
odcinków n a s z y c h ko le j i p a ń s t w o w y c h , in teresu jącem będzie 

zazna jomienie się ze s t a n e m r o b ó t w y k o n a n y c h w t y m k i e ­
r u n k u z a g r a n i c ą . P o d względem długości z e l e k t r y f i k o w a n y c h 
k o l e j i p r z o d u j e F r a n c j a , S z w a j c a r j a i W ł o c h y . Poniższa t a ­
b e l k a z i l u s t r u j e na j lepie j s t a n f a k t y c z n y : 

K R A J D ł u g o ś ć 
k m . 

C a ł k o w i ­
ta dłu­

gość "/„ 

1 F r a n c j a 2350 4 

2 S z w a j c a r j a 2200 41 

3 W ł o c h y 2100 10 

4 N i e m c y 1638 3 

5 S z w e c j a 1073 7 

6 A u s t r j a 850 13 

7 C z e c h o s ł o w a c j a 210 1-5 

8 N o r w e g i a 190 

B. K. 

Budowa drogi z kostek betonowych w Lubartowie. 

S e j m i k p o w i a t o w y w L u b a r t o w i e , pos iada jąc d o b r z e 
zorganizowaną b e t o n i a r n i ę , przystąpił do b u d o w y dróg 
z k o s t e k b e t o n o w y c h . M a j ą c na mie j s cu na własnych t e r e ­
n a c h d o b r y piasek i żwir będzie on mógł zbudować t r w a ł e 
n a w i e r z c h n i e d a l e k o tańszym k o s z t e m niżby to można było 
zrobić z i n n y c h m a t e r j a ł ó w , k t ó r e należałoby s p r o w a d z i ć 
z d a l e k a , p łacąc d r o g o za przewóz. 

W Gdyni stanie ogromna bazyl ika żelbetowa. 

W przyszły r o k u r o z p o c z n i e s ię w G d y n i b u d o w a b a ­
z y l i k i p o d w e z w a n i e m Najświętsze j M a r j i P a n n y G w i a z d y 
M o r z a , uby s t a ć s ię k o r o n ą wieńczącą cyk lopową pracę b u ­
d o w y p o r t u . S t o s o w n i e d o s w e g o przeznaczen ia b a z y l i k a 
p r z y p o m i n a s w y m ksz ta ł tem jakiś o l b r z y m i okrę t , gdyż jej 
t r z y m o n u m e n t a l n e wieże robią wrażenie m a s z t ó w , zaś k o ­
r o n y na w i e ż a c h — g n i a z d b o c i a n i c h . A u t o r p r o j e k t u b a z y ­
l i k i z n a n y a r c h i t e k t B o h d a n P n i e w s k i , zas tosował k o n s t r u k ­
c j ę ż e l a z o b e t o n o w ą , j a k o na jbardz ie j odpowiednią d o m o n u ­
m e n t a l n y c h a z a r a z e m s t r z e l i s t y c h kszta ł tów b u d o w l i . 
W ogólnych z a r y s a c h pro jekt b a z y l i k i p r z y p o m i n a pro jekt 
Kośc io ła O p a t r z n o ś c i w W a r s z a w i e , k t ó r e g o a u t o r e m jest 
r ó w n i e ż arch . P n i e w s k i . 

Nowy m a t e r j a ł izolacyjny. 

N a r y n k u mater ja łów b u d o w l a n y c h ukazały s ię k r a j o ­
w e j p r o d u k c j i płyty do b u d o w y śc ian budynków m i e s z k a l ­
n y c h . O d z n a c z a j ą s ię one w y b i t n e m i za le tami i z o l a c y j n e m i 
p r z y n i e z w y k l e małe j grubośc i śc ian . W y k o n a n e są z wełny 
d r z e w n e j i c e m e n t u p o r t l a n d z k i e g o , a w i ę c z p o l s k i c h s u ­
r o w c ó w i w p o l s k i c h zakładach.] O c z y w i ś c i e s łużyć mogą 
t y l k o do wypełn iania śc ian , a n i e j a k o k o n t r u k c j a nośna . 
Noszą nazwę „ S u p r e m a " i z p o w o d z e n i e m mogą zas tąpić 
s t o s o w a n e u nas d o t y c h c z a s p o d o b n e , l ecz d r o g i e mater ja ły 
z a g r a n i c z n e . 

Kościół św. Rocha w B i a ł y m s t o k u będzie n a j w i ę k s z ą 
ś w i ą t y n i ą żelbetową w Polsce. 

B u d o w a k o ś c i o ł a S w . R o c h a w B i a ł y m s t o k u m i m o 
k r y z y s u p o s t ę p u j e s z y b k o naprzód. B ę d z i e to w i e l k a że lbe­
t o w a świą tynia , u t r z y m a n a w s t y l u n o w o c z e s n y m , lecz 
w zupełności p r z y s t o s o w a n y m do b u d o w n i c t w a k o ś c i e l n e g o . 
W n i e z b y t pięknie z a b u d o w a n y m B i a ł y m s t o k u s t a n o w i ć b ę ­
d z i e ona prawdziwą i boda j że j edyną ozdobę m i a s t a . N a j ­
w i ę k s z ą ozdobą jest w i e ż a w y s o k o ś c i 75 m . B u d o w ę w y k o ­
n y w a we własnym zarządzie K o m i t e t B u d o w y p o d p r z e w o d ­
n i c t w e m p. y i c e w o j e d y M i c h a ł o w s k i e g o na p o d s t a w i e p l a ­
nów prof . S o s n o w s k i e g o z W a r s z a w y . 
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Kronika Kół Naukowych. 
Związek Studentów Inżynier j i Politechniki 

Lwowskiej. 
Z rozpoczyna jącym się r o k i e m s z k o l n y m Związek 

S t u d e n t ó w Inżynierji rozpoczął n o w y r o k s w e j p r a c y . 
A g e n d y Związku są c z y n n e już od końca wrześn ia . G o d z i n y 
urzędowe Związku c o d z i e n n i e od 13—14 w l o k a l u Z . S . I. 
L w ó w , u l . L e o n a S a p i e h y 1. 12, ( G m a c h Główny) II p . Z a n i k 
p o c z u c i a o b o w i ą z k u s po łecznego o r a z o r g a n i z a c y j n e g o p o ­
w o d u j e s łaby napływ kolegów młodszych, szczególnie 1 r o k u , 
d la tego na t e m mie j scu z w r a c a m y się do n i c h z a p e l e m , aby 
w s z y s c y znaleźli się w szeregach cz łonków Z . S . I., d a j ą c e g o 
nie t y l k o korzyśc i n a u k o w e oraz ułatwienie p r a c y na n a s z y m 
W y d z i a l e , l ecz b ę d ą c e g o j e d y n y m r e p r e z e n t a n t e m s t u d e n t ó w 
Wydziału Inżynierj i , z a w s z e popiera jącym i c h in teresy . 

Związek Studentów Inżynier j i Mierniczej Politechniki 
Lwowskiej. 

Z a w i a d a m i a K o l e g ó w , że n o r m a l n e urzędowanie 
rozpoczął z d n i e m 1 października w g o d z i n a c h o d 13 do 14 

c o d z i e n n i e w sa l i XII I , U . p . W g o d z i n a c h t y c h przy jmuje 
s ię wkładki cz łonkowskie , wypożycza ks iążki i s k r y p t a , 
sprzedaje d r u k i i o m a w i a a k t u a l n e s p r a w y studjów i z a ­
w o d o w e . 

K o l e d z y n o w o w pisani na Wydział Inżynierji Lądowej 
i W o d n e j , Oddział M i e r n i c z y zechcą się zgłosić do w p i s u 
w j a k n a j w c z e ś n i e j s z y m termin ie w S e k r e t a r j a c i e Związku 
b y m o g l i k o r z y s t a ć z r o z p o c z ę c i e m wykładów z o b s z e r n e j 
b i b l j o t e k i Związku i i n n y c h A g e n d oraz u l g , j ak ie mogą 
otrzymać w k u c h n i i i n n y c h A g e n d a c h T - w a B r a t n i e j P o ­
m o c y p r z y p o p a r c i u Związku. 

K o l e d z y s tars i z e c h c ą uregulować s w e za ległośc i ze 
względu na w c z e s n y t e r m i n W a l n e g o Z g r o m a d z e n i a i zwią­
zane z t e m s p r a w o z d a n i a A g e n d . 

W s z y s c y K o l e d z y m i e r n i c y zapisu jc ie się do Związku 
S t u d e n t ó w Inżynierj i M i e r n i c z e j P o l i t e c h n i k i L w o w s k i e j tak 
ze względów s a m o p o m o c o w y c h jak i z a w o d o w y c h . S o l i ­
darne wystąpienie n a zewnątrz w s p r a w a c h z a w o d o w y c h 
m u s i b y ć p o p a r t e si lą . I lość członków Związku s t a n o w i 
o jego si le i z n a c z e n i u . Wydział . 

Książki nadesłane. 
„Beton w ogrodzie". 

Nakładem Związku F a b r y k C e m e n t u , o d b i t k a z c z a s o ­
p i s m a „Giełda O g r o d n i c z a " w T o r u n i u , 52 s t r o n , 67 r y c i n , 
cena 80 gr . B r o s z u r a ta w y d a n a w k o l o r o w e j okładce n a 
k r e d o w y m p a p i e r z e z a w i e r a op is w s z e l k i c h możl iwości z a s t o ­
s o w a n i a be tonu w o g r o d z i e , sadzie i p a r k u , t ak w c e l a c h 
użytkowych, jak i z d o b n i c z y c h . 

M a m y t a m zatem rozdziaf , z a w i e r a j ą c y ogólne w i a d o ­
mości o b e t o n i e , o b s z e r n y op is ogrodzeń, z a b u d o w a n i a o g r o ­
d o w e , śc ieżki i t r a w n i k i , s tudnie i doły k o m p o s t o w e , i n s p e k t y 
i c i e p l a r n i e , a wkońcu z d o b n i c t w o o g r o d o w e . B r o s z u r k a p o ­
wyższa o d d a usługi n i e t y l k o właśc i c ie lom i mi łośnikom 
o g r o d u , ale również t e c h n i k o m b u d o w l a n y m oraz w y t w ó r ­
n i o m b e t o n i a r s k i m . 

Inż. Piotr Drzewiecki „Zaniedbane źródła dobrobytu 
w Polsce". Str. 52. Cena zł. 2. 

W ś r ó d c i e k a w y c h w y d a w n i c t w o s t a t n i e g o o k r e s u na 
a k t u a l n e t e m a t y g o s p o d a r c z e na szczególną uwagę zasługuje 

b r o s z u r k a inż. P i o t r a D r z e w i e c k i e g o na a k t u a l n y t e m a t z a ­
n i e d b a n y c h źródeł d o b r o b y t u w P o l s c e . 

A u t o r , c e n i o n y s z e r m i e r z prawidłowe j o r g a n i z a c j i 
w P o l s c e , o ś w i e t l a w powyższe j p r a c y i s to tne p r z y c z y n y 
różnego s t o p n i a z a g o s p o d a r o w a n i a poszczególnych k r a j ó w 
i s t w i e r d z a , iż o b e c n y s tan g o s p o d a r c z y P o l s k i n ie jest 
u s p r a w i e d l i w i o n y p r z y r o d z o n e m i w a r u n k a m i , o raz że n ie 
znajduje s ię w żadnym s t o s u n k u do p o s i a d a n y c h dogodnośc i 
k r a j u naszego d l a r o z w o j u g o s p o d a r c z e g o ludności p o l s k i e j . 

Inż. P i o t r D r z e w i e c k i n ie o g r a n i c z a s ię do a n a l i z y 
p r z y c z y n u p a d k u g o s p o d a r c z e g o P o l s k i , lecz w c z ę ś c i II 
s w e j p r a c y w s k a z u j e c z y n n i k i p o p r a w y . 

C i e k a w a i za jmująca t r e ś ć , i l u s t r o w a n a s t a r a n n i e d o -
b r a n e m i t a b e l a m i s t a t y s t y c z n e m i oraz s p o s ó b ujęcia czynią 
z tej p r a c y p i e r w s z o r z ę d n e źródło. 

Z t y c h to p r z y c z y n w y ż e j w s p o m n i a n a p r a c a zasługuje 
na t o , b y znalazła s ię w r ę k a c h t y c h w s z y s t k i c h , k tórym 
przyszłość g o s p o d a r c z a P o l s k i leży na s e r c u . 

R o ż n e . 
Sprawozdanie Redakcji „Życia Technickiego" za 

okres od 1/X 1932 do 30/VIII 1933. 
Postanowienia I zjazdu Kół Technicznych 

odbytego w lutym 1931 w e L w o w i e , odnośnie d o 
organizacj i własnego pisma zostały spełnione. „Zy­
cie T e c h n i c k i e " tę ideę podniósłszy, rozpoczęło 
po czteroletniej przerwie swą dalszą działalność. 

W niniejszem sprawozdaniu nie będę się zaj­
mował poszczególnemi etapami rozwoju pisma, 
o żywotności jego przekonać się można ze szpalt 
Z. T., stała poprawa doboru treści, z każdym nu­
merem widoczny postęp układu graficznego, są 
tegoż najlepszą miarą. 

Przejdę natomiast dość pobieżnie zresztą, 
z p o w o d u szczupłości miejsca, pracę i organizację 
agend „Życia Technick iego" . 

Schemat organizacyjny przedstawiał się nastę­
pująco : a) Redakc ja naczelna b) Redakc ja w y ­
d a w n i c t w a c) Adminis t rac ja d) Referat Kół N a ­
u k o w y c h e) Oddziały na Pol i technice W a r s z a w ­
skiej, Gdańskiej i A k a d e m j i Górniczej w K r a k o w i e . 

a) Redakc ja Nacze lna czuwała nad cało­
kształtem pracy w agendach, przedewszystkiem 

zaś miała na celu podniesienie pisma i o d p o w i e d ­
niej jego formy zewnętrznej. Niemałą troską był 
zawsze dobór i ilość ludz i do pracy . W ubiegłym 
roku s z k o l n y m postulat ten został w dużej mierze 
spełniony, w dziesięciu agendach pracowało ogó­
łem 23. Kolegów. Ugrupowanie podstaw finanso­
w y c h Z . T . niemało też kłopotu przyczyniło R e ­
dakc j i , dzięki jednak ofiarności M i n i s t e r s t w a W . R. 
i O . P . oraz Kół N a u k o w y c h , bilans zamknięty 
został dodatniem saldem; P r z e z urządzanie kon­
kursów, w y s t a w i innych imprez starała się 
Redakc ja wyrobić pismu należną poczytność 
i wziętość. 

b) Najważniejszą agendą w Z . T. była zaw­
sze Redakc ja w y d a w n i c t w a . Pracowoło w niej 
wielu kolegów a to G r u b e c k i Jan, Inż. K o p y -
ciński Bronisław, Inż. Mul le r A l f r e d , T u r o w i c z 
Jerzy, Draniewicz Zbigniew, K o r n a c k i Tomasz, 
Schneigert Z b i g n i e w , Pie tsch Stanisław i wie lu 
innych . D o Redakc j i w y d a w n i c t w a należało usta­
lenie treści, objętości numerów, staranie o nada­
nie estetycznej i ujmującej formy zewnętrznej 
pisma, wogóle praca nad całokształtem w y d a w -
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n ic twa . W ubiegłym roku szkolnym wydano 9 nu­
merów, w 6 zeszytach o łącznej objętości 201 stron 
d r u k u . 

c) Administrację „Życia Technick iego" two­
rzył zespół agend pracujących nad zdobywaniem 
i ugruntowaniem podstaw materjalnych oraz k o l -
portarzem pisma. D o niej należą agendy Sekre-
tarjat, Skarb , Ekspedyc ja , Referat R e k l a m o w y , 
C z y t e l n i a i Zarząd loka lu . A d m i n i s t r a t o r a m i w u b i e g -
łym r o k u szko lnym b y l i kolejno k o l . Inż. Mul le r 
A l f r e d , Merczyński Józef , Pietsch Stanisław oraz 
W e r t z Zdzisław. 

Sekretarjat p r o w a d z i l i k o l . Inż. M u l l e r A l f r e d 
i z kolei F iszer Włodzimierz, o żywotności tej 
agendy niech świadczą dwie c y f r y : pism wysła­
nych 385, pism przyjętych 290. W Skarbie pra­
cowal i ko ledzy B r z o s t o w s k i Michał i Szymankie­
wicz Zbigniew. O b r ó t roczny kasy zamknięty zo­
stał cyframi w dochodach 6143,32 zł. w rozcho­
dach 6001.80 zł. Ekspedycję w „Życiu Technic-
k i e m " p r o w a d z i l i k o l e d z y : Sander Stefan, przej­
ściowo Iszkowski W i t o l d a wreszcie k o l . Gąsior 
J a n ; jego pracą stanęła agenda naprawdę na wy­
sokości zadania. Prenumeratorów posiadało „Ży­
cie T e c h n i c k i e " w ubiegłym roku 451. Referat 
rek lamowy to najwydatniejsze źródło dochodów 
Z. T., pracowal i tutaj ko ledzy wszystk ich agend, 
by jaknajwiększą ilość reklam pismu przysporzyć, 
najwydatniej jednak poświęcają czas tej agendzie 
jej k ie rownicy t. j . k o l . Merczyński Józef i później 
F a l i s z e w s k i Stefan. Czytelnię i Zarząd lokalu pro­
w a d z i l i k o l . Szydłowski D y m i t r oraz Płaczek 
L u d w i k . 

d) Referat Kół N a u k o w y c h agenda prowa­
dzona początkowo przez k o l . Inż. M u l l e r a A 
później przed redaktorów naczelnych, w y m a g a 
jednak r o z b u d o w y jeśli pismo ma być fakt} cfSfM^, 

Wars 

organem Kół N a u k o w y c h . Referat ten przyjął d z i ­
siaj k o l . Bandur A l f r e d , sądzę więc, że p r z y na-
leżnem zrozumieniu i współpracy Kół N a u k o w y c h , 
praca pójdzie przewidzianemi drogami . 

e) Oddziały Uczelniane na Po l i t echnikach 
Warszawskie j i Gdańskiej oraz A k a d e m j i Górni­
czej w K r a k o w i e prowadzone przez k o l . K n o c h a 
Leonarda , Jeziorańskiego Jerzego i Niedźwiedz-
kiedo A n t o n i e g o nawiązywały żywy kontakt z cen­
tralą we L w o w i e , nadsyłając materjał redakcyjny 
oraz kolportując pismo na odległe nam krańce 
Rzeczypospol i te j . 

W s z y s t k i m kolegom, którzy w pełnem zro­
zumieniu przyjętego na się zadania, dla rozwoju 
naszego pisma swój cenny czas poświęcili a zwłasz­
cza tym kolegom, którzy w tej pracy po dziś 
dzień w y t r w a l i , składam ze s tanowiska naczelnego 
redaktora serdeczne koleżeńskie podziękowanie. 
Zachęcam W a s również do dalszej pracy, w tej 
myśli, że się przysłużycie sprawie młodzieży tech-
nickiej , że się staniecie pionierami piśmiennictwa 
technicznego, że plony pracy dziś włożonej sami 
zbierać będziecie. 

Inż. Thienel Zenon. 

Sprostowanie. 

W numerze 8—9, ubiegłego rocznika , w ar ty­
kule „Od R e d a k c j i " str. 2 nie zostało zamiesz­
czone między Kołami N a u k o w e m i , które swą współ­
pracą i pomocą materjalną wspomagały „Zycie 
T e c h n i c k i e " , „Koło Mechaników P o l i t e c h n i k i L w o w ­
skie j " . Z a fakt powyższy, wynikły zresztą nie 
z naszej w i n y , serdecznie Koło Mechaników prze-
n r a s " " l v ••' na tern mi<Msr.u._7« Ich cenną współ­
pracę w ubiegłym r o k u s z k p l n y m dziękujemy. 

P C : - ; . i i ' $ • " i 
Redakcja. 

Redaktor naczelny i o d p o w i e d z i a l n y ; Inź. Zenon Thienel 
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R O K Z A Ł O Ż E N I A 1874. R O K Z A Ł O Ż E N I A 1874. 

F A B R Y K A 
K O N S E R W 
Z Y G M U N T A 
R U C K E R A 
SP. A K C . WE LWOWIE UL. Ż Ó Ł K I E W S K A L. 221 

T E L E F O N NR. 97, 83-10. 

KONSERWY J A R Z Y N O W E groszek, fasolka, szparagi, pomidory i t. d. 

K O N S E R W Y OWOCOWE r V n r g e i ' o % y
9 . r { „ s i k

P ' i »*„' '. w . . k , l : 
gularze w o ł o w e , cielęce, wieprzowe, pie-K O N S E R W Y M I Ę S N E c z e " w o ł o w a z kaszl), cielęca z r y ż e m , wiep-
rzowa z k a p u s t ą , bigos, k i e ł b a s k i ( p a r ó w ­
ki), ozory w o ł o w e i wieprzowe, szynka i t.d. 

M A R M E L A DY, J A M Y 
S P E C J A L N O Ś C I DLA TURYSTÓW, MYŚLIWYCH, HARCERZY. 

F A M R Y K A 
A K U M U L A T O R Ó W DAWNIEJ 

KOPERNIKA 1S 

Si K A as O. O. 

WE LWOWIE 
Obecnie POTOCKIEGO 58 a. 
Poleca po cenach b e z k o n k u r e n c y j n y c h 
znane z trwałości i sol idnego w y k o n a n i a : 

AKUMULATORY WSZYSTKICH TYPÓW 
z płyt p a s t o w a n y c h i w i e l k o p o w i e r z c h n i o w y c h , bater je ano­
d o w e (patent) , płyty po jedyncze i g o t o w e zespoły, części 
sk ładowe a k u m u l a t o r ó w , n a p r a w ę w s z e l k i c h s y s t e m ó w 
i t. d . Ł A D O W A N I E a k u m u l a t o r ó w u s k u t e c z n i a 3 -c i r a z B E Z P Ł A T N I E 

M I C H A Ł P I S C H N O T 
fabryka lamp elektrycznych i naftowych, w y r o b ó w me­
talowych i k o ś c i e l n y c h , L w ó w , ul. Gipsowa 30. — S k ł a d ­
nica s p r z e d a ż y I przyjmowanie z a m ó w i e ń : L w ó w , 

pl. Marjacki I. 9, telefon Nr. 20-04. 

pt. A k a d e m i k o m za okaz. legi tym. zniżka 5—10 °/0 

d a w n i e j : R . Ditmar br. Bri inner — h u r t o w n y 
skład żarówek, grzejników i żelazek elektrycz­
nych, piecyków, kuchenek naf towych i spirytu­
s o w y c h , oraz wszelkiego sprzętu lampowego 

— radjoaparaty i części radjowe. 

r o k założenia 1907 

wsze lk ie artykuły chemiczno - laboratoryjne, aparaty 
chemiczne i f izyczne, chemikal ja do analiz, w ł a s n a 

w y d m u c h i w a 1 n i a s z k ł a 

ADOLF PFUTZNER i synowie 
L w ó w , ul. S ł o w a c k i e g o I. 4, — telef. 20-75 

r o k założenia 1907 



G A Z O L I N A , G A Z O L I N A , G A Z O E . I N A 
G A Z G A Z O Ł 
ZIEMNY P Ł Y N N Y G A Z 

t o ZIEMNY W BUTLACH 
n a j l e p s z y , n a j t a ń s z y , najwy- do wszystkich m i e j s c o -
godniejszy m a t e r j a ł o p a ł o w y w o s c i w P o l s c e 

O A Z O Ł I N Ę 

G
B E N Z Y N Ę 

2 ^ JĄ S a m o c h o d o w ą 
O L E J E 

ZIEMNY s ivi A R Y 
w o b r ę b i e w ł a s n e j sieci r u r o c i ą g ó w w s z e l k i e g o r o d z a j u 

dostarcza S- A. GAZOŁ1NA LWÓW, UŁ. LEONA SAPIEHY 3. TEŁ. 32-SO. 
G A Z O L 1 N A, G A Z O L I N A , G A Z O Ł I N A 
^^••••HHHHBiliHHHaiilllBillllllHaHHBiillllHHHBHHa^iHBiiilHHlilHH^* 

N O W O Ś Ć N O W O Ś Ć 

W s k a z a n i a Wodza P o l s k i Odrodzonej 
S t r o n 12 8, — C e n a z I. 2. 

Drogowskaz dla k a ż d e g o technika Polskiego. 

Do nabycia w Księgarni „SZKOLNICA" Lwów, Zyblikiewicza 2. 
Studentom Politechniki Lwowskiej 
15".,, opustu. 

M A K A R O N Y z n a j p r z e d n i e j s z e j m ą k i 
pszennej najlepszej jakości F A B R Y K I T O W A R Ó W M Ą C Z N Y C H 

B R O N I S Ł A W A " 

B R O N I S Ł A W Y Z RUSSOCKICH KASPARKOWEJ 

Z A K Ł A D Y R E P R O D U K C Y J N E , 
oo 

oo 
/ S = Ł > S C H L , Ó S E I 2 4 C 
(G) ^-Z^^ (daruniej Ho t r> a 

L W Ó W 
U b . 5 Y l i S T U S k A ' LJ.IC 

O d z n a k i e m a l j o w a n e , medale, 
żetony, n a g r o d y d la towarzystw, 
klubów i t. p. wykonuje starannie 
i tanio odznaczony 5 złot. medalami 

Eugenjusz Marjan UNGER 
zakład rytowniczy i wyrób pieczęci m e-
t a l o w y c h i kauczukowych 
Lwów, ul. Chorążczyzny I. 7 

(obok k i n a A p o l l o ) 

p p . a k a d e m i k o m 10°/ 0 z n i ż k i . 

B i ż u t e r j a " W ł a d y s ł a w B u s z e k 
i zegarki M a g a z y n i f a b r y k a w y r o b ó w złotniczych 

i s r e b r n y c h z e g a r ó w , z e g a r k ó w i t. p . 
Lwów, u l . Akademicka 1. 6, telefon 18-48. 
S p e c j a l n y dział d la w y r o b u w s z e l k i e g o r o ­
d z a j u o d z n a k , ż e t o n ó w , n a g r ó d , i t. p . 
E l e k t r y c z n e z ł o c e n i e i s r e b r z e n i e . 

Z n a n y zakład f r y z j e r s k i 

Zygmunta Kostynowicza 
Lwów, L . Sapiehy 29 

u d z i e l a P . T . S t u d . P o l i t e c h n i k i 20"/,) zniżki . 

S t r z y ż e n i e 80 gr . — g o l e n i e 40 gr . 

Fryzjerzy 

Restauracje Śn iadania w w y b o r z e po 50 gr . , s m a c z n e 
i obf i te o b i a d y z 3 dań po 1"30 z l . w a b o n a -
mnnc ie po 1 "20 zt. o raz k o l a c j e mięsne i j a r s k i e 
p o l e c a 
| <i k ó b M a s e l K o 

Lwów, u l . Leona Sapiehy 1. 25. 
K u c h n i a w e własnym zarządzie 

U d z i e l a m l e k c y j j ę z y k a f r a n c u s k i e g o na d o ­

g o d n y c h w a r u n k a c h . 

Z g ł o s z e n i a : d o R e d a k c j i 

„ Ż y c i a T e c h n i c k i e g o " 
p o d l e k c j e . 

Lekcje 



„KSIĄŻNICA ATLAS" S.A. 
W a r s z a* w a, ul. Nowy Ś w i a t 1. 59 
L w ó w , ul. C z a r n i e c k i e g o 1. 12 

l e c a i po l e c a i 
UJ U l 

< AllCZyC : Badania metalograficzne w za­
stosowaniu fabrycznem . . . . 6 — 

UJ* o Bartel: Perspektywa malarska t. I. 
broszur, zł. 45 płótno . . . . 52 '— 

17) • • — Geometr ja wykreślna 8 — 
— R z u t y cechowane w y d . II 1 2 ' — 

Borawskl: Pro jek towanie budynków mie-
M 4-50 
UJ Geisler: O b r a b i a r k i do metali cz . I i II . 7-20 
M — Obrabiarki do metali cz. III. 22*80 

a: Mierzejewski: Metro log ja techn. brosz . 9 — 

a. Mozer: B u d o w a parowozów, broszur . 9-— 
UJ Plamltzer: A k s o n o m e t r j a prostokątna . 12 — 

Pogorzelski: Zarys teorji wektorów 4-80 

< ^ Skotnicki: N a u k a meljoracji . 16 — 

o Timoszenko: Wytrzymałość materjałów 24-— 

<• Weigel: Rachunek wyrównawczy . 9 '— 

Z Wolfke: Zasady teorji ciepła, broszur . 3 6 0 

NOWOCZESNE PIONOWE APARATY DO POWIĘK­

SZEŃ FOTOGRAFICZNYCH 

k t ó r y c h opis 

prześle na żąda­

nie każda skład­

nica aparatów i 

p r z y b o r ó w 

fotograficznych 

teł. 18-35. 



M I E J S K I 
W A R S T A T 
N A P R A W 
I N S T A L A C J I 

W O D O C I Ą G O W Y C H 
LWÓW CZARNECKIEGO L. S Ta. 1-76 

Z W I Ą Z E K 
S T U D E N T Ó W 
ARCHITEKTURY 

p r o w a d z i 

GRAFICZNY U K Ł A D 
„ Ż Y C I A 

TECHNICKIEGO" 
n a d t o 

p r o j e k t u j e 
a f i s z e 
r e k 1 a m y 
w n ę t r z a 

a d r e s 
L W Ó W 
POLITECHNIKA. 

zakład gazowy miejski 
we Lwowie, ul. Gazowa 28, tel. 4-92 i 43 

d o s t a r c z a 

gaz m i e j s k i 
do w s z e l k i c h c e l ó w 

g a z z i e m n y 
do o p a ł u centralnych 
o g r z e w a ń I c e l ó w 
p r z e m y s ł o w y c h 
wykonuje 

instalacje gazowe 
d l a p o t r z e b g o s p o ­
darstwa domowego, 
c e l ó w o p a ł o w y c h i prze­
m y s ł u o r a z s p r z e ­
d a j e wszelkie aparaty. 
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